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Kanton - Hankeu. Szczegółów do­
tychczas brak.

WIADOMOŚCI JAPOŃSKIE.
Główna kw atera japońska po­

daje, iż wojska japońskie posuw a­
ją się naprzód przez równinę

Taiyuan w kierunku Taiyuan Hu, 
zająwszy uprzednio Tan-Sze-Sien, 
położone w odległości 40 km. na 
południo-wschód od Juan - Men- 
Hu. (PAT).

Naród chiński w obronie Niepodległości

zorganizowanychJedno z licznych zgromadzeń ludowych, 
hasłem walki z najeźdźcą.

Biorą w  nim udział tysiące studentów i uczonych.

Wojownicza zapowiedź japońska

Faszyści ponieśli ciężkie straty
Nieudane nocne natarcie na Madryt

Komentując propozycję lorda 
Cranbome w sprawie konferencji 
Pacyfiku, przedstawiciel japońskie 
go ministerium spraw zagranicz­
nych oświadczył, iż Japonia zde­
cydowana jest walczyć do końca, 
by skłonić Chiny do zrewidowa* 
nia ich stanowiska i zmiany „dra­
stycznych" metod polityki wobec 
Japonii. „Oto dlaczego kontynuu­
jemy naszą politykę, ustaloną w 
sposób zdecydowany — oświad*
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Zderzenie 
dwóch sam olotów

Dwa samoloty wojskowe zderzy­
ły się, przelatujące nad lotnis- 
kiem Northweald w Anglii i runę- 
ły na ziemię, rozbijając się do­
szczętne. Trzy osoby zostały z a ­
bite.

X #; M“ o  w
1® f. na podwó rzu domu przy ul. Wareckie, 7

Zuwodow,
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PKZYBĄDŻC IE MASOWO!

W arszaw ie

L R I  W I E C
m. Warszawy dla propagandy 

Podczas wiecu—produkcje mu-

czył przedstawiciel MSZ i dodał, 
iż uważa zwołanie konferencji w 
chwili obecnej za niewskazane.

Hiszpańskie m inisterium  obro­
ny narodowej ogłasza następują  
cy kom unikat z  dn. 30 września: 
Na froncie środkowym na odcin­
ku  Lacuesta odparliśmy z  ciężki­
m i dla nieprzyjaciela stratami 
ataki na Lacuesta de las Perdices 
i Cerro del Aguilla.

W  Górnym Aragonie zajęliśmy  
kilka  miejscowości i pozycyj nie­
przyjacielskich.

Na froncie północnym powstań­
cy usiłowali dwukrotnie wbić się 
w nasze liriie na wzgórzu San Isid­
ro. Usiłowania te zakończyły się 
niepowodzeniem i nieprzyjaciel 
pozostawił tam przeszło 400 zabi­
tych.

* **
Z  Madrytu donoszą: W ciągu 

nocy wojska gen. Franco ponowi­
ły  natarcie na północno  - zachod­
nim  odcinku frontu  stołecznego, 
lecz zostały odparte przez wojska 
rządowe.

Celem uderzenia powstańców  
było utrudnienie prac fortyfika- 
cyjnych, prowadzonych przez  
wojska rządowe, a zagrażających 
stanowiskom powstańczym. A rty­
leria rządowa ostrzeliwała kom u­
nikację powstańców, utrudniając 
nadejście posiłków. Powstańcy 
ostrzelani przy  zasiekach druto­
wych ogniem karabinów maszy­
nowych, nie zdołali posunąć się 
n przód i wycofali się pod osłoną 

1 ciemności ze stratami. Stanowiska 
obu stron na powyższym odcinku  
pozostają bez zmiany.
KO M U N IK A T PO W STA Ń CZY

Konvun ikt głównej kwatery
wojsk powstańczych: „Na wschód

Po zaw ieszeniu  Z.N.P.

Jednolita postawa
robotniczego ruchu zaw odow ego  

i pracowniczego ruchu zaw odow ego
Wczoraj odbyło się wspólne posiedzenie przedstawicieli Komisji 

Centralnej Związków Zawodowych w Polsce, Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków Pracowniczych i Centralnego Wy­
działu Związku Związków Zawodowych.

Posiedzenie było poświęcone sprawie zawieszenia działalności Z- 
N. P. Powzięto uchwałę jednomyślną, stwierdzającą, że CHODZI
0  SAMĄ ZASADĘ WOLNOŚCI KOALICJI i WOLNOŚCI RUCHU 
ZAWODOWEGO W POLSCE. Cały ruch zawodowy — i robotniczy,
1 pracowniczy — domaga się od wyższych władz państwowych 
uchylenia zarządzenia starostwa grodzkiego śródmiejsko - war­
szawskiego.

u n

Austria-N iem cy

Samobójstwo hitlerowca
w austriackim więzien;u

W W iedniu popełnił sam obój­
stwo znajdujący się w areszcie n a ­
rodowy „socjalista", adiunkt pocz 
towy Kluge, przyłapany przez k o ­
lejarzy na wyrzynaniu diamentem 
swastyki na oknach wagonów ko­
lejowych..

Sam obójstwo to dało pretekst

prasie niemieckiej do ponownych 
ataków na Austrię.

KONFISKATA.
W  Austrii skonfiskowano „Esse- 

ner N ational-Z tg .“, który zarzuci! 
radio wiedeńskiemu, że nie zamie­
ścił całego przebiegu uroczystość: 
berlińskich. (PA T .).

nim odcinku frontu asturyjskiego 
zajęliśmy kilka pozycyj, a m. in. 
góry Iguero i Monfrecho. Na fron­
cie Leon dotarliśmy do pozycji 
Vigo i miejscowości Cofinal w do­
linie Pumon".

Z Salamanki donoszą: gen. Canovae
mianowany został komendantem wysp 
Balearskich, gen. Guerra — dowódcą 
zachodniego okręgu Maroka, a gen. 
Valderrana — komendantem wysp K a­
naryjskich. (PAT).

Pod Madrytem

.

Podstołeczna miejscowość Hoyos de Manzanarea, 
przez lotnictwo powstańcze;

bombardowana

[
W związku z ostatnim i zajścia­

mi w  Palestynie Rząd brytyjski 
w ydał szereg bardzo doniosłych 
zarządzeń.

Dom wielkiego Muftiego otoczo 
ny został wojskiem. Aresztowano 
członków naczelnego komitetu 
arabskiego: burm istrza Jerozoli­
my Khalidi i sekretarza komitetu 
Fuade Sabę. Członek komitet te ­
go Dzamil Hussen i dyrektor Ban­
ku Arabskiego Ahmed Hilmi-Pa- 
sza zbiegli. Most Amlendy, łączą-

Echa zamachu bom bowego

W

cy Palestynę z T ransjordanią zo­
stał zamknięty.

Aresztowanie członków komi­
tetu arabskiego nastąpiło podobno 
po odrzuceniu przez w ładze żąda 
r.ia Arabów, m ającego charakter 
ultimatum wypuszczenia na wol­
ność 200 osób, aresztow anych po 
zabójstw ie kom isarza brytyjskie­
go Galilei Andrewsa. Podobno w  
całej Palestynie przerw ane są po­
łączenia telefoniczne. (PA T ).

tl

Śledztwo, prow adzone od  trzech 
tygodni w spraw ie bom b, k tó re  
w ybuchły w gm achach związków 
przemysłowców francusk ich  w 
Paryżu, doprow adziło policję do 
pewnego niezwykle interesujące­
go śladu, k tóry  w tej chw ili jest 
niesłychanie sk ru p u la tn ie  bada­
ny..

Okazało się m ianowicie, że w 
dn iu  wy buchu  bom b, t. j. 11 wrze 
śnia o godz. 16 m in. 30 popołu­
dniu  jakaś taksów ka, jadąca z 
przedm ieścia N euilly  w k ierunku 
Paryża, zatrzym ała się u  rogatki

parysk ie j i że wsiadło do n iej 4-ełi 
osobników  z dwiem a skrzynkam i 
drew nianym i.

Jeden z tych osobników m iał 
tak ie  same ubran ie , ja k  n ieznany  
spraw ca, k tó ry  doręczył jed n ą  ze 
skrzynek. zaw ierającą bom bę, 
portierow i dom u przy ulicy P re  - 
bourg.

P rasa apelu je  do wszystkich 
szoferów, k tó rzy  m ieliby  jakieś 
blższe in form acje o owej taksów­
ce, aby zgłosili się z inform acjam i 
do prezydium  policji.

Jutrzejszy ( n .e d z  elny) nasz nu,.,er
b ęd zie  z a w ie ra ł

10 stron druku
W numerze czytelnicy znajdą wszystkie ostatnie wiadomości, 

artykuły, felietony, odcinki, korespondencje, cały dział rzeczy 
ciekawych z całego świata.
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Oświadczenie
Członków Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego

Przez 31 lat Związek Nau' 
czycielstwa Polskiego służył 
Polsce — społeczeństwu — 
swym członkom. Przez 31 lat 
uważał rozwój szkolnictwa i o' 
światy za podstawowy warunek 
uzbrojenia moralnego społeczeń 
s‘wa, gdyż tylko światli, świa* 
(I mi swych zadań i aktywni o* 
bywatele stanowią — zdaniem 
Związku — fundament potągi 
Rzeczypospolitej. Przez 31 lat 
Związek Nauczycielstwa Pol' 
s kiego prowadził działalność 
zmierzającą do zapewnienia 
nauczycielstwu należnej pozy­
cji społecznej, ekonomicznej i 
służbowej.

Długoletnia działalność Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego 
znajdowała zrozumienie i uzna' 
nie nauczycielstwa, społeczeń­
stwa i władz państwowych.

Historia Związku posiada 
chlubnie zapisane karty. Licz­
ba członków wynosi 52 tysiące 
nauczycielstwa szkół wszyst' 
kich typów, a majątek ponad 
10 milionów złotych.

Obecnie zarządzenie władi 
państwowych zawiesiło działal­
ność Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Wystarczyła kilkugodzinna 
lustracja, której protokół dotąd 
nie został doręczony władzom 
naczelnym Związku, aby bez 
wysłuchania jakichkolwiek wy­
jaśnień władca nadzorcza po' 
wzięła decyzję, która stanowić 
będzie szczególną kartę w hi­
storii naszej organizacji.

Wymowa tej decyzji jest aż

nazbyt wyraźna,
W obywatelskiej służbie Pań 

stwa, społeczeńtwa i grupy na­
uczycielskiej byliśmy ostoją de' 
mckracji, wołaliśmy i walczyli­
śmy o sprawiedliwość społecz­
ną, budowaliśmy cegła po cegle 
gmach naszego dorobku zawo' 
dowego.

Wiemy kto prowadził walkę 
przeciwko nam i wiemy komu 
decyzja państwowych władz 
nadzorczych sprawi prawdziwą 
przyjemność.

Czynniki reakcji społecznej 
nie od dziś dążą do opanowania 
Polski.

Wzywamy Was, wielką gro­
madę nauczycielską, której ma­
my zaszczyt przewodniczyć, do 
zachowania męskiej postawy w 
dniach próby.

Wzywamy Was do wiernoś* 
cl tradycjom pracy związkowej, 
do wierności ideałom demokra­
cji, które nam przyświecały i 
przyświecać będą nadal w służ­
bie dla Polski.

W przyszłość Polski, w Jej 
wielkość nigdy zwątpić nie mo 
żerny 1 nie zwątpimy.

Jako członkowie Zarządu 
Głównego Związku Nauczyciel* 
stwa Polskiego, ulegając decy­
zji władz> przerywany nasze u- 
r*ędcwanie, jednak MORAL" 
NIE czujemy się nadal kierow­
nikami gromady nauczyciel­
skiej, z której rąk otrzymaliśmy 
mandaty i nie rezygnujemy ani 
na chwilę z tego programu ide' 
owego, o którego urzeczywist­
nienie zgodnie z tradycjami na-

W ię c  iaK że to  jest?
P. starosta śródmiejsko  - war­

szawski ■ osiągnął w  ciągu 24 go­
dzin proporcje olbrzyma:

1) zawiesił działalność OGÓL­
NO - POLSKIEGO Związku Na­
uczycielstwa Polskiego;

2) wyszukał sobie het aż na 
Śląsku p. Pawła Musiola (nie  
Piotra Musiała, jak  podaliśmy 
m ylnie) i przekazał Z . N. P. owe­
m u p. Pawłowi Musiołowi, o któ­
rym  członkowie Związku, ja k  się 
zdaje, nic w  ogóle nie wiedzą i ni­
gdy go nie upoważniali do zarzą­
dzania ich pieniędzm i, ich dobyt­
kiem , ich dorobkiem, ich organi­
zacją. V

P. starosta śródmiejsko - icar- 
szawski Tarnowski Z A W IE SIŁ  
pismem urzędowym działalność 
Z. N. P. A le p. Paweł Musioł 
oświadczył PRZEZ RADIO (ra­
dio jest także usłużne), że zam ie­
rza właśnie 10Z W IJA Ć  działal­
ność ZAW IESZONEGO stowarzy­
szenia. Jako prawnik, nie rozu­
miem  zupełnie takiej sytuacji. 
Przecie p. Musioł nie uznaje naj­
widoczniej decyzji Z A W IE SZ A ­
JĄCEJ p. starosty? Popełnia za­
tem  przestępstwo. I  naraża się, 
oczywiście, na całkiem usprawie­
dliwiony PROCES C Y W IL N Y  ze 
strony członków Z. N. P., którzy  
mogą sobie wcale nie życzyć, by 
akurat p. Musioł dysponotvai n i 
stąd ni zoicąd zebranym i przKiz 
nich funduszami, funduszami, 
„zamrożonym i“ iv ZA W IESZO ­
N Y M  stowarzyszeniu. P. Musioł 
w swojej mowie radioivej się gnaj. 
zresztą — bez podstawy praw­
nej — o piętro wyżej: ogłosił sie­
bie za przedstawiciela Rządu. To 
jest nieporozumienie; p. Musiał 
jest przedstawicielem TYLK O  
p. starosty śródmiejsko - warszaw­
skiego.

Stąd morał się jasny wywodzi, 
że przed pobieraniem decyzyj, 
i  przed kom unikatam i ag. „Iskra", 
i  przed mowami radiowymi, — 
TR ZE B A  ZAPOZNAĆ S i ę  DO­
K ŁAD NIEJ Z  U STAW OD AW ­
STW EM  WŁASNEGO PAŃ- 
STW A .

To jest prośba... „szarych“ oby­
wateli...

***
Ag. P. A. T. nie podała w  ko­

munikacie oficjalnym żadnych za 
rzutów przeciwko Z. N . P. Zarzu­
tami zajął się kom unikat „Iskry". 
Zarzuty są powiedzmy delikat­
nie  —  dość... dziwne. Zarząd 
Z. N. P. przekroczył budżet? Ale 
to przekroczenie obejm uje ivszak, 
ja k  powszechnie wiadomo, 
109.000 zł. na Fundusz Obrony 
Narodowej. Niedokładna ewiden­
cja członków? Zacni panowie! 
zróbcie „lustrację“ jakicgokol- 
wiekbądż stowarzyszenia choćby 
L. O. P. P., czy Związku Strze­

leckiego; w organizacjach M A­
SOW YCH stan członków jest 
zawsze i wszędzie POŻYĆ JĄ 
P ŁYN N Ą . N ie trzeba być mę- 
drcem, żeby to zrozumieć...

• **
Więc jakże to jest?
P. b. prezes Rady Ministrów  

W. Sławek m ówił tak pięknie 
kilkanaście miesięcy temu, że od­
tąd PRAW O  MA N AMI RZĄ- 
DZIĆ.

A RC H IW ISTA

Tekst pisma starostwa
śródm ejsko-warszawskiero
Na podstawie art. 16 prawa o 

stowarzyszeniach z dn. 27.X 1932 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 808), 
zawieszam działalność Stowarzy­
szenia p. n. „Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego" z siedzibą w War­
szawie, przy ul. Wybrzeże Koś­
ciuszkowskie Nr. 35, ponieważ 
działalność stowarzyszenia wykra­
cza przeciwko ustalonym dla sto­
warzyszenia zakresowi i sposo­
bom działania, co zostało stwier­
dzone w wyniku lustracji, prze­
prowadzonej w dniu 28.1X.1937 r. 
a mianowicie:

1) Związek nie przestrzega art. 
15 ustęp 2 cytowanego prawa 
o stowarzyszeniach i przepisów 
statutowych, dotyczących ewi­
dencji członków;

2) Członkowie Zarządu Związku 
korzystają z nieksięgowanych za­
liczek. pobieranych z kasy Związ­
ku;

3) Zarząd Związku dopuścił do 
przekroczenia prelim inarza bu­
dżetowego o sumę prawie 250.000 
zł., powodując takiż deficyt;

4) Zarząd Związku zaangażo­
wał w działalność poza statutową 
(spółdzielnia „Oświata“ i „Dzien­
nik Poranny") fundusze Związ­
ku z uszczerbkiem dla działal­
ności statutowo przewidzianej 
(zapomogi, odprawy i t. p .) ;

Na podstawie art. 16 cytowane­
go prawa decyzja niniejsza jest 
nal) cbmiast wykonalna.

Celem tymczasowego zabezpie­
czenia m ajątku stowarzyszenia i do 
prowadzenia spraw niezbędnych, 
związanych z tym m ajątkiem, 
wyznaczam na podstawie art. 25 
prawa o stowarzyszeniach kurato­
ra w osobie p. Pawła Ałusioła, za­
mieszkałego w Warszawie przy ul. 
Chmielnej 43 m. 30.

Od decyzji niniejszej przysługu 
je prawo odwołania się do Komi­
sariatu Rządu na m. st. Warsza­
wę za pośrednictwem Starostwa 
Grodzkiego Śródmiejsko - War­
szawskiego w term inie 14-dnio- 
wym, licząc od dnia następnego 
po jej doręczeniu.

Starosta Grodzki 
(— ) T. Tarnowski

Przegląd prasy
szej pracy związkowej walczy' 
liśmy.

JAN KOLANKO 
Prezes Z. N. P.

Z. NOWICKI 
wice-prezes Z. N. P. 

CZ. WYCECH 
Zast. przewodniczącego 
Wydz. Organizacyjnego. 

LUDWIK PAWŁOWSKI 
Przewodniczący Wydziału 

Pedagogicznego Z. N. P. 
WACŁAW POLKOWSKI 

Przewodniczący Wydziału 
Samopomocy Z. N. P. 

STANISŁ. KWIATKOWSKI 
Zast. Przewodn. Wydziału 

Wwydawniczego i Przewodn. 
Sekcji Szkół Dokształcających. 

WACŁAW TUŁODZIECKI 
Przewodn, Wydz. Gospod. 

Z. N. P. — Wice'Przewodn. 
Sekcji Szkolnictwa Specjaln. 

DANIEL PUCHALSKI 
Członek Zarz. Gł. Z. N. P. 

Delegat Okr. Warszawskiego. 
DR. ALBIN JAKIEL 

Przewodn. Sekcji Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli. 

CZESLAW PAWŁOWSKI 
Przewodn. Wydziału Obrony 

Prawnej Z. N. P. 
STANISŁAW BUKOWIECKI 

Przewodniczący Wydziału 
Finansowego. 

ANTONI WIĄCEK 
Zast. Przewodn, Wydziału 

Samopomocy. 
JÓZEF SYSKA 

Przewodniczący Wydziału 
Wydawniczego. 

WŁODZ. RACŁAWICKI 
Redaktor „Głosu Nau­

czycielskiego".

PLANOWANA „CZYSTKA".
Codziennie prasa sowiecka, z 

„Prawdą" na czele, „wykrywa" 
nowych „burżuazyjnych nacjona- 
lisów", którzy się „zaczaili" w so­
wieckim lub partyjnym aparacie. 
Proporcja mniej więcej: jeden
naród na jeden dzień. Ostatnia 
„Prawda" (z 28 września) wykry­
wa kolejno „nacjonalistów" i „troc 
kistów" w „republice" ormiań­
skiej. Jedno zastanawia: po 20
latach systematycznego teroru 
pokazuje się, że „wrogowie Iudu“ 
obsadzili najwyższe kierownicze 
posterunki. A więc na czele Centr. 
komitetu kompartii Armenii przez 
dłuższy czas stał „zdrajca" Chan- 
dżjan". Czytamy: „wspólnie z na­
cjonalistycznymi i trockistowskimi 
żywiołami prowadził robotę nacjo 
nalistyczną". Pierwszym sekreta­
rzem tegoż Centr. komitetu był 
Amatuni. Chwalił się, że właśnie 
on „zdemaskował" Chandżjana. 
A tymczasem sam od szeregu lat 
prowadził systematyczną robotę 
„szkodnika". Dalej prezesem rady 
ministrów (ormiańskiego Sownar- 
komu) był Gułajan, b. sekretarz 
rozstrzelanego Kamieniewa. Mini­
strem rolnictwa był Hamedin, któ­
ry niszczył kołchozy. Wszyscy 
starali się odbudować władzę 
„kułaka"—bogatego chłopa. Przy 
rozplanowaniu wsi w 26 kołcho­
zach zburzono 70 proc. domów 
mieszkalnych i zniszczono setki 
hektarów najlepszych winnic.

W dalsze szczegóły nie wcho- 
‘dzimy. Jedno więc z dwojga: al­
bo to wszystko łgarstwo, albo 
też istotnie po 20 latach wszystkie 
„republiki" znalazły się w rękach 
elementów antysowieckich.

na
Francji

Francuskie ministerium spraw 
wewnętrznych wydało okólnik, 
odnoszący się specjalnie do pre­
fektów departamentów południo­
wych na pograniczu hiszpańskim, 
a zapowiadający, że wobec zbli­
żającej się zimy władze francu­
skie zamierzają odesłać z teryto­
rium francuskiego emigrantów hi­
szpańskich, których liczba w tej 
chwili we Francji wynosi około 
55 tys. i których utrzymanie ko­
sztuje około miliona franków 
dziennie.

Emigranci będą mieli do wybo­
ru: wrócić na teren zajęty przez 
powstańców, czy też na teren Hi­
szpanii Ludowej. Rząd francuski 
wychodzi z założenia, że w chwili 
obecnej każdy z Hiszpanów, ba­

wiących na emigracji, właściwie 
ma możność powrotu, na teren, 
pozostający pod władzą tych czyn 
ników hiszpańskich, z którymi so­
lidaryzuje się ideowo.

Zarządzenie to zostało wydane 
po rozmowach, które przeprowa­
dził rząd francuski z ambasado­
rem Hiszpanii w Paryżu i premie­
rem Negrinem w czasie jego prze 
jazdu przez Paryż do Genewy.

(PAT).
**

Władze administracyjne wyjaś­
niają, że zarządzenie o repatria­
cji uchodźców hiszpańskich doty­
czy tylko tych obywateli hiszpań­
skich, którzy opuścili swój kraj 
po 16 lipca 1936 r.

Brazylijskie kłopoty
Nowa partia o „zwięzłym” programie

Wewnętrzna sytuacja politycz­
na Brazylii jest dość dziwna. Po­
wstała w ubiegłym tygodniu no­
wa partia polityczna pod nazwą 
„Partii Nacional Getulista". Prezy­
dentowi republiki dr. Vargasowi 
jest na imię Getulio. Imię to wzię­
ło sobie nowopowstała partia za 
godło, umieszczając je w swoim 
tytule. Program partii głosi: „prze 
dłużenie mandatu i władzy obecne 
go Prezydenta lub jego ponowny 
wybór".

Konstytucja nie pozwala na po­
nowny wybór urzędującego Prezy 
edenta. Zadaniem więc Partii Getu- 
listów byłoby przeprowadzenie od 
powiednich zmian konstytucji.

Rozwinęła się dyskusja ściśle

prawnicza nie tylko nad zagadnie 
niem zmian konstytucyjnych, ale 
też i nad tym, czy partia, pragną­
ca przeprowadzić zmiany konsty­
tucji, może być zalegalizowana i 
dozwolona,- jeżeli zadaniem jej 
jest zmiana obowiązujących prze­
pisów konstytucyjnych.

Na dalszy rozwój wypadków 
oczekuje z niecierpliwością nie 
tylko opinia publiczna Brazylii, 
ale i zagranica, a specjalnie sąsie­
dnia Argentyna i Stany Zjedno­
czone A. P., dla których w obec­
nej sytuacji politycznej świata nie 
jest obojętne, kto stoi na czele 
Rządu największego zbiornika ol­
brzymiej ilości surowców świata.

(PAT).

Pochwała emigrantów polskich
Gubernator stanu Parana w Ar­

gentynie, dziękując osadnictwu
polskiemu, żyjącemu w Paranie, 
za życzenia złożone mu z okazji

Talemn czy siatek

FAŁSZYWE HASŁO.
Interesujący tygodnik „Zwrot" 

zwraca uwagę na fałszywe, nie­
szczere hasło „przebudowy spo­
łecznej", którym szermują ostatnio 
niektóre żywioły polityczne:

Gdy prasa sanacyjna, neo-sana- 
cyjna, oenerowska i dywersyjna, 
odmieniają nam na wszystkie stro­
ny „przebudowę społeczno - gos­
podarczą, to vie mają do tego pra­
wa. Bo nikt nic wie, czego ci pa­
nowie sobie naprawdę życzą, poza 
utrzymaniem lub uzyskaniem wła­
dzy w państwie. I nikt — po do­
tychczasowych doświadczeniach i 
obserwacjach — nie ma, obowiązku 
udzielać tym panom moralnego 
kredyty, że kiedyś wreszcie „wy­
myślą" coś, co będzie miało jakiś 
sens, co będzie chociaż zasługi- 
wało na poważne zastanowienie się.
Zachodzi jednak pytanie, dla­

czego niektóre pisma tak staran­
nie wysuwają to hasło „przebudo­
wy społeczno - gospodarczej"?
Naturalnie dlatego, żeby przeciw­
stawić je demokracji; żeby zama­
skować swą antydemokratyczną 
pozycję! Co tam „formalna" de­
mokracja! — mówią z pogardą 
fałszywi prorocy hasła „przebudo­
wy" — my mamy hasło lepsze, 
głębiej sięgające, przebudowy!
Rezultat znany: ani demokracji,
ani rzetelnej przebudowy, bo de­
mokracja jest właśnie drogą do 
przebudowy.

UCIESZYLI SIĘ...
Naturalnie prasa reakcyjna 

wszelkich odcieni ogromnie ucie­
szyła się z komisarza w ZNP.
Zaciera ręce i stara się dać komi­
sarzowi jakąś moralną (i politycz­
na) podstawę. „Goniec" np. są­
dzi, że poszło o „Dziennik Po­
ranny", popierany przez nauczy­
cieli, a „Dziennik" to oczywiście 
organ masonów:

W nacjonalistycznych kołach pa­
nowało przekonanie, że „Dziennik 
Poranny" jest zarazem organem 
polskiej masonerii, związanej z 
paryskim „Wielkim 'Wschodem".
Na poparcie tego twierdzenia 
przytaczano udział w redakcji 
„Dziennika Porannego" pp. Rzy­
mowskiego j Grostema, uchodzą­
cych za wybitnych członków „pol­
skich braci".

JAK ZACHOWAĆ DOBRY W Z ? j!
Przede wzystkim należy poznać dwuogniąkowych. B ardziej 

stan swego wzroku. Natychmiast za­
cząć nosić szkła, gdy tylko odczuje 
się zmętnienie obrazów lub zmęczę, 
nie wzroku przy pracy. Używać wol­
no tylko szkieł wysokogatunkowych.
Wystrzegać się należy szkieł lichych 
płaskich. Przy niejednakowym widzę 
niu w dal i zbliska używać szkieł

Są to, naturalnie, dzi^ ci d '  
ry. Ale przy tej sposobr1 ^  
łazi ciekawe szydło z w 
więc co by było, gdyby #  
nik Poranny" stał się PlŜ p f  
ozonowym? Czy wówczaa1 ^  
komisarza byłaby n i e a k t u m  

Bratni „Dziennik L u d o w ^er 
rakteryzuje świeżo mian‘ 
komisarza, p. Musioła, la 
wieka, bliskiego kołom 
radykalnym: 0 dr

Sam p. Musioł był ' / J  
działaczem ZNP i za tgr
kroczeń organizacyjnil^ 1 
zeń przed dwoma kiły ^  jr 
Od tego czasu zbliżył
narodowo • radykalnych  , ^
je się obecnie w katow i^  
pie Alojzego Targa. Tef <"' jA  
przewodniczącego śląs ,
gu „Młodej Polski", ktćry ^  
ezył publicznie, iż „Mło^0, 
jest od OZN-u zupełnie u1 . /  
za co został zdegradowan

nięty- tria ^
Jak z tego widać, re3 jo .

ska ma istotnie podstawy jA  
ciechy. Ale jak wygląd3^ ; ^ 1' 
moralna, prawna 1 P ^  i? 
sprawy? — o tym piszemy 
cjalnym artykule. -if

MY, PIERWSZA
Ciekawy jest Nr. 42 ”

Na pierwszej stronie _ ” tjof 
dziennikarskich doniesień

 „,»„ł,órf m ... u

po i"
v

bie, rzuconej na poefu’’^ <<,
ży, o bombie w lokalu 
zamachu na redakcję »>*' 0i  f 
Bez żadnych komentarzy „jcy*, 
dakcii. A „a ,̂
radosny reportaż 
grodu. A

A p. W. Wasiutyński ^  f®
na PPS, przedstawiając ijL  
igraszki żydów i mason 
najniższym poziomie:

Przywódcy socjalizm11; * 
karnością lóż masońslW ^  
zwyczaj en i od młodych 1* 
mj interesu żydowskie U 
ją  coraz częściej; dziś 1 
powiedzieć — wybieraj? 
obronę żydów.obronę żydów. Fal®
I tak dalej. Faszyści 2 ggfffc 
jpierani przez wiadome ■popieran 

ki, usiłują 
hitlerowskie.

naśladow1

dwuogniskowych. Bardziej 
jące informacje, 
badanie posiadanych f l ,
dobieranie właściwych s 4 j/*  
bardziej zepsutego 
skim Instytucie Optyki . iff 
Marszałkowska 106, 
toria, wprost Dworca trf 
3-13.53.

Prokurator wycofał akt oskarżę11'3
przeciwko

Polska Agencja Agrarna donosi: 
W sądzie grodzkim w Przemyślu 
odbyła się rozprawa przeciw lu­
dowcom: L. Kochanowiczowi i R. 
Radochońskiemu, którzy uprawiać 
mieli podczas strajku chłopskiego 
terror.

Sąd odroczył rozprawę, celem 
powołania świadków, ponieważ o-

ludowcom
skarżeni bronili się tyffl’(j*ate^ V '
cali jadących na targ 
ci wjeżdżali na bura 1

wicza. osk0rV®'
Prokurator cofną* je ,,!1?

Sąd ogłosił postanov Q 
rzające postępowame- 
wnosił dr. R e ic h m a n .

Piękne zjawisko

święta narodowego Brazylii, wy­
raził pod adresem Polonii parań- 
skiej uznanie dla jej twórczej p ra ­
cy nad rozwojem stanu.

Dzienniki tutejsze 
do portu w Libawie

donoszą, że 
przybył pa­

rowiec „Jaron", jak przypuszcza­
ją, z ładunkiem broni i amunicji,
których pochodzenie i przeznaczę 
nie nie są znane.

Parowiec stał w ciągu dwóch 
dni w odległości 10 kim. od por- 
t.u. Kapitan jego, Norweg, oświad­

czył, jź nie dowodzi już statkiem, 
który ma obecnie nowego kapita­
na narodowości greckiej. Na miej 
see flagi brytyjskiej zatknięto fla­
gę grecką. 12 członków załogi 
narodowości polskiej i jugosło­
wiańskiej opuściło statek. Zostali 
oni zastąpieni przez nowo zaan­
gażowanych marynarzy. (PAT).

Z Helu donoszą: Poprzedniej
nocy nad brzegami morza wystą­
piło zjawisko atmosferyczne, po­
dobne do zorzy polarnej. Na nie­
bie pojawiły się wstęgi silnego

na polskim brzegu
światła czerwonego  
lonkaw ym . P iękne  
ło  około  godzimy* P° 
niow o zniknęło.

1 pojawiły się wstęgi silnego | |

Napad na redaktora „ F a la n g
..............................................  . -  . . _ c7oita,aW środę późnym wieczorem 8-u 

nieznanych osobników napadło na 
redaktora „Falangi" i b. redakto­
ra zlikwidowanego „Jutra", Woj­
ciecha Wasiutyńskiego, który wra 
cał do mieszkania swego przy ul. 
Filtrowej.

Napastnicy zadali red. Wasiu- 
tyńskiemu kilka ciężkich ran, po 
czym zbiegli, zostawiając swą o- 
fiarę w kałuży krwi.

Rannego dopiero po kilku go­
dzinach zauważyli przechodnie, 
którzy wezwali Pogotowie Ratun­
kowe.

Po doraźnym opatrunku red. W.

przewieziono do szp1 
ka Jezus.1 Jezus. , . t\tć^„,<>j l

Policja p r o w a d z i

Dzieje się to P° d^ie „i 
chwale organizacji - t ę p . /  
skiej i wydawniczej- zjcl 
terror w walce 2 * 
politycznymi.

P o k w i t o w a ć ? ,  ^
Do dyspozycji 
Związków Zaw. ^  ą.

z  dn. t4.VI1 
Grupa zakopiance
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Stanowisko ruchu ludowego
Demokracja. Samodzielność. Rzetelne braterstwo broni z P.P.S.

ko wN°A R uTyt „ZIELONEGO
W ł  LudOwe<,nrganU naCZelne' 
X ^ ROr o * ’ 013 charak ter

H i t 1 2 n o ta lu  ępów  z a rty *
Hz- t t y«i. r  k °  znaczeniu  za-

%  ^  jest b la!e,niCy Sami ° Są" ^  S  ł  _ aS» w  próbach, by

przedstawić politykę Str. Ludowe­
go, jako politykę, zmierzającą ku 
porozumieniu z obozem  t. zw . na­
rodowym, ile jest blagi tak samo 
w próbach „wbijania klina“ po­
między ruch ludowy a polski ruch 
socjalistyczny i ruch pracowni­
czy.

*nWlułu
“ Vktatura a demokracja

bez liku przy&  to * » % ° ły4 t y k Ufa cz„ V  2e zagadnien ie :
kyu sPrawa de,mokrac ja , to  nie-
Zq'hy w „ a i ^ t y k i ,  ale sp raw a

tn 2yłn tegO s}owa

C 1 *S»Ewa a:e *lko p°- 
^  m oraIne'

M ożnaby wy

*Zan"rn°kracra" y 1 dow ody na to >
an‘a czto -°SZąca ideę P° ‘ 

la ic k ic h  „ ieka i rów ności
£ b e c  P raw a —  jest

"aiblr ck ’̂ Szą
|tieiy2nającei 'db ‘ chrześcijańskiej, 
C « « u  L  Kazdemu najm izer-
S a ‘ r6^noś°dWie,k0wi °byw atel- 

« .  c z innymi — wobec
Poiu
tk Vczne 3 w  P o lsce  ob ozy

, .r  szczegó lności je- 
br0.2cza . yczny, który przy-

X ?  cl>rzeL--yt.Uł i edy ne^ ° o* 
’ który Jtaa? tw a 1 kat0 li'  

Pouh o tak w ie le  potrafi
* i > j  z Zwi^zku kultury
%  trazes ■ 0 llcyzm em, który tak
\  ach narorf ma na ustach 0 
% JJaj\vięks do^ych', który jed-

*in w ,1,0SC1^ śliny i bru- 
2a«. .stron? dem okracji. 

w oJ faRhłysty w a ł się od  po- 
H j ^bich uZyzmu w ło sk ieg o  —
i *0m ezk r\t S1v cnw ai-
11 hitil ycznym naśladow cą 
^ t S ^ l d c Ł  Obóz ten 

Q«eja“ y °bóz narodow y —

N w i le.“ wk#"o 081ucr  Ml,arottowemu"
C0 P 'sat n iedaw - 

V  0rSan tego obozu
dyktat dzienn ik  N arodo- 

' - t o g ^ t ^ / z e  i dem okracji". 
H > ? Vch‘‘ „  ić °  państw ach
• V "  i  L rtyk ta tu rach“ , „de'

0 0 Dań^ł ’ w łaściw iej jest
! X ^ * X c i ,  ach narodow ych

PaństZądZOnych przezH  K'e to s  tw a  to ta lne  i dyk- 
w  Europie dzisiej-

*  *• -raci®“ to są
zw .

pań-s
$ ; > °dzielna polityka celów

*rt*kutu
Uzi

<v w 8! s'tą  ^ c ^ o c z y ć  nie mo
X Q. takich w ? 16] 6 się t0 ’ c0 
hK  iii Jedni - , ypadkach dziać54? Pr4n rleliby H znisz-

t) .'■znika y pozyskać 
’ ktA- \  a nie b rak  i ta- 

y Pragnęli użyć jej

s tw a  rządzone w  myśl religii ma­
sońskiej i  przychylne żydom ".

M aluczko a  polscy endecy, 
w ślad  za H itlerem , chrześcijań­
stw o nazw ą relig ią żydow ską, a l­
bo w ym ysłem  m asońskim .

T o, co się nazyw a w Polsce o- 
bozem  narodow ym , jest zarów no 
w  sw ej idei, jak  i w  p rak tyce po ­
litycznej, najdziw aczn iejszą m ie­
szan iną , m ieszaniną frazesów  o 
chrześcijaństw ie i katolicyzm ie z 
ideałam i rasizm u i szowinizm u 
narodow ego ; pielgrzym ek do C zę­
stochow y i bo jów karsk ich  n a p a ­
dów ; opozycyjności w obec „ sa ­
nacyjnego" system u, a w spółdzia­
łan ia  z policją w „uśm ierzaniu" 
ruchu ludow ego, który z tym  sys­
temem w alczy, „ideałów  n arodo ­
w ych" przy  skłonności do m ałpo­
w an ia obcych w zorów ; aspiracji 

ruchu narodow ego z rów noczes 
nym zam iłow aniem  do to talizm u i 
dykta tur, k tóre są formą ujarzmia­
nia i hamowania rozrostu sił na­
rodow ych.

Tam , gdzie naród  nie m oże swo 
bodnie oddychać, sw obodnie tw o ­
rzyć, sw obodnie w ypow iadać się, 
nie może być m ow y o rzeczyw is­
tym  ruchu narodow ym . P raw d z i­
w y ruch narodow y m oże być dzie­
łem w olnego ty lko n aro d u ; w  pol­
skich zaś w arunkach  m oże być 
dziełem jedynie ludu, najliczniej­
szej w arstw y  —  źródła w szelkich 
sił narodow ych.

D em okracja je s t jedyną form ą 
bytu  politycznego, w  której m ogą 
się w ypow iadać w szystk ie w a r ­
stw y narodu  —  naród  cały.

N aród  w  pojęciu endecji dzi­
siejszej, to  to sam o, co było n a ­
rodem  w  pojęciu sz lachty: uprzy* 
wilejowana zwierzchnia war­
stwa.

Zrozum iała w ięc je s t w rogość 
endecji w zględem  dążeń w ars tw  
ludow ych i w zględem  dem okra­
cji".

poprostu  za narzędzie..."
...Sam odzielności naszej p rze­

strzegam y  tym  pilniej, iż chcem y 
by chłopi nauczyli się cenić w ła s ­
ne siły. A dobrze będzie także, je ­
żeli inni, k tórzy  przyw ykli w  
przeszłości do tego, by  tra k to ­
w ać  ruch chłopski jako  p rzybu­
dów kę do tak iego  czy innego

*S» y wszystkich naszych
“w  Batorów o odnowienie prenumeraty 

' **Sdziwrnik i kw artał 4-ty

grodek dyspozycji

„fron tu", nauczą się, że p rzesta - 
liśmy być m ałoletni i nie chce­
m y być poklepyw ani p ro tekc jo ­
nalnie po ram ieniu.

Ruch ludowy a P. P. S.
„S am odzielność naszej polityki 

nie w yklucza oczyw iście m ożliw o­
ści w spółdziałania z innymi siłami 
dla realizowania konkretnych 
celów , tak ich  celów , które nam  
są  w spólne z innymi.

N a czoło sp raw , o k tóre w al­
czym y, w y su w a się sprawa dem o 
kracji. Ż ądam y oparc ia  rządów  w 
Polsce na zaufan iu  szerokich  m as 
spo łeczeństw a, żądam y zm iany 
ordynacji w yborcze j do p a r la ­
m entu i now ych uczciw ych w y­
borów  —  ta k  w  in teresie p a ń ­
stw a , ja k  chłopów , bo w  n a ­
szym  przekonaniu  P o lska  tylko 
w tedy  będzie silna i bezpieczna, 
gdy m asy ludow e poczuw ać się 
będą do w spółodpow iedzialności

za  państw o , będąc jego  w sp ó łg o ­
sp o d a rzam i; w  in teresie  chłopów , 
bo ty lko u stró j dem okra tyczny  da 
je chłopom  m ożność w yw ieran ia 
należnego  im w pływ u na sp raw y  
publiczne.

R ów nolegle z nam i w alczą  o 
tęż  sam ą dem okrację , o zm ianę 
o rdynacji w yborcze j, o  now e u- 
czciw e w ybory  także  inne organi 
zacje po lityczne, w  pierwszym  
rzędzie P. P S., reprezentująca 
w ielkie m asy pracownicze. I m i­
m o, że dzielą n a  różnice w  n ie je­
dnej sp raw ie , w  te j drogi nasze  się 
schodzą. W  w alce o w spólny cel 
w ytw arza się rzetelne braterstwo  
broni. Na to  nie trze b a  tw o rze­
n ia  żadnych  specja lnych  kom bi- 
nacyj politycznych, żadnych  spe­
cjalnych „fron tów ", ż y w a  i cen­
na  sym patia  o k az an a  chłopom  
przez robo tn ików  w  czasie n ieda 
w nego  s tra jku  chłopskiego nie by 
ła w ynikiem  układów  czy prze-

R o sp o cjey n a m y  s ta r ł  d o  w y ś c ig u  o  fo r tu n ę .  
P r a w o  u d z ia łu  w  ty c h  z a w o d a c h  p o s ia d a j ą  
w s z y s c y  w ł a ś c ic i e l e  lo s& w  d o  p ie r w s z e j  k .a s y  
c z te r d z ie s t e j  lo te r i i  k  a s o w e j .

ta rg ó w . B yła w yrazem  tego fak ­
tu, że postu la ty , o k tóre chłopi 
s tra jk o w a li zn a jd u ją  jednakow y 
oddźw ięk  ta k  u chłopów  jak  u ro 
bo tn ików ".

0 „Kibicach”
Ten sam artykuł zawiera zna­

mienny ustęp o „kibicach". Soli­
daryzujemy się z tym  ustępem 
całkowicie. „Kibice" nie są właś­
ciwie przeszkodą; są niepotrzebną 
kuźnią kawiarnianych plotek. 
„K om binacjam i n a  tem at „fron­

tó w 1 1 za jm ują  się nie tyle u g ru ­
pow an ia  polityczne rep rezen tu ją­
ce rzeczyw iste  p rąd y  j rzeczyw i­
ste  siły, ile kibice polityczni.

Znani są  kibice p rzy  g rze w  
karty . Sam i nie g ra ją , bo nie m a­
ją  z czego, albo nie chcą ryzyko­
w ać, ale asy stu ją  g ra jącem u i na

rzucają  się z radam i: „ te raz  w yjdź 
tę  kartę , a tam tę  kartę  zrzuć, a tę 
zab ij..."  R adzą tym śm ielej, że  
sam i nie p lącą  w  razie p rzeg ranej. 
Nic nie ryzykują. S ą ta cy  kibice 
i w  polityce. M a ich każde  w ięk­
sze stronnictw o ma ich j Stron­
n ictw o Ludow e tak  po p raw ej ja k  
i lew ej ręce. Kibice cl, choć nie 
p roszen i, d o rad z a ją  Stronnictwu, 
upom inają i w ym agają , m ieszając 
się do naszych sp raw  w ew n ętrz­
nych, a  n ieraz w ręcz grożą . Z d a­
rza ją  się przy  tym  n ieraz rzeczy 
zabaw ne, że bardzo  św ieżo up ie­
czeni dem okraci, k tórzy  do nieda* 
w n a służyli „ san ac ji" , podpiera li 
rząd y  „elity" i  w spó łp racow ali z 
Radziw iłłem  i H ołyńskim , dziś 
chcą nas uczyć dem okracji i rad y  
kalizm u..."

0 zlocie 
młodzieży socjalistycznej

„P o g o d a  by ła śliczna. T łum y, 
ja k  zaw sze w  niedzielę, w yległy 
na ulicę W arszaw y . T e  szare  p ra ­
cow nicze tłum y, co w  każdy  dzień 
św iąteczny  odetchnien ia pow ie­
trzem  i jak ie jś  uciechy na ulicach

Japonia sic przerachowała
Ogromne koszty operacyj zbrojnych

miastem
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podrzucają bomby i  petardy. W  
Paryżu giną generałowie uprowa­
dzeni przez nieznanych sprawców 
i w Warszawie także nie odszuka­
no śladów pewnego generała.

W porcie francuskim  Brest usi­
łowano porwać łódź podwodną, a 
na redzie w Gdyni -osegrała się 
jakaś tajemnicza historia ze stat­
kiem  ,,Jaroii", o którym  nie tcia- 
domo, co się z nim  stało.

Sądzę jednak, że z  tych analo- 
gij nie należy wyciągać wniosków  
w rodzaju, czy my, warszawiacy, 
mamy nazywać się paryżanami 
Północy, czy też pary m nie—war­
szawiakami Południa, lecz należa­
łoby raczej zastanowić się, czy o- 
środek dyspozycji tych bomb, pe­
tard i porywań nie jest przypad­
kiem  ten sam?,

X. Y. Z.

T ydzień za  tygodniem  k rw a - ł 
w ych zm ag ań  n a  D alekim  .W scho­
dzie m ija bez doraźnych  efektów , 
jak ie  bez w ątp ien ia  Japon ia  obie­
cyw ała  sobie.

P lanow ano  karną  ekspedycję, 
w p lą tan o  się w regu la rną  w ojnę. 
B łyskaw iczne operacje  na terenie 
Chin Północnych, a ta k  na S zan g ­
haj, d esan ty  w  szeregu  innych por 
tów  i p rzystan i m iały z łam ać o- 
p ó r N ankinu.

T ym czasem  Jap o n ia  s tanęła  w  
obliczu faktu dotąd niespotykane­
go  na tym ogrom nym  obszarze.

N ap o tk a ła  n a  przeciw  siebie nie 
kłócących się m iędzy sobą , sprze 
dajnych  generałów , nie boczące 
się n a  siebie w ładze  prow incjonl 
ne, lecz zwarty Opór narodu o* 
gromnej półmiliardowej m asy  
ludzkiej.

Japończycy  się już nie łudzą. 
Z dają  sob ie  sp raw ę , że naw et 
poddan ie się czy ustąpienie 
C zang-K aj-S zeka nie zdław iłoby 
oporu  narodu chińskiego. Nankin 
nie je s t dziś ośrodkiem  am bicyj 
p ryw atnych  grupy  polityków  i 
w ojskow ych, a le  sercem  oporu 
narodow ego .

S tąd  w ściekłość najeźdźcy , s tąd  
sza tań sk ie  p lany  i sza tańsk ie  po 
czynan ia i b arb a rzy ń sk ie  a tak i na 
m iasta , rzeź bezbronnej ludności, 
robo tn ików , rybaków  i t. d.

T rz eb a  przy  tym  pam iętać , że 
Jap o n ia , decydu jąc  się n a  zb ro j­
ną ekspedycję do Chin, zaryzyko­
w ała  zarazem  w szelk ie następ­
stw a, jakie pociąga w spółczesna  
wojna. N araz iła  się n a  w szelkie 
w strząsy , jak ie  są  w spółczesnej 
w ojny  następstw em .

P rzede  w szystk im  —  w ysiłek  
finansow y . P arlam en t udzielił o- 
g rom ny k redy t w ojenny  2 m iliar­
dów  60 m ilionów  jenów , co p rze ­
k racza kosz t w o jny  ro sy jsk o -ja ­
pońskiej z r. 1904. C ały a p a ra t fi­
nansow o - k redy tow y  zosta ł n a ­
ciągn ię ty  ja k  cięciw a łuku. Z ła ­
tw o zrozum iałych w zg lędów  nie 
publikuje się sp raw o zd ań  Banku 
Japonii. K redyty  w iększych b a n ­
ków  p ryw atnych  w c iągu  jednego  
m iesiąca  w zrosły  o 3 m iliony dola 
rów , gdy  tym czasem  w k ład y  sp a ­
d ły  —  o 80 m ilionów  doi., jak  do 
nosi tokijsk i ko responden t „Pra- 
ger Presse".

T o  sam o źródło  podaje , że szko 
dy jap o ń sk ie  w  sam ym  tylko 
S zanghaju , w  ciągu 1 m iesiąca w y 
nosiły 16 m ilionów  do larów . Prze 
kroczono ju ż  w arto ść  szkód  w  cza 
sie  w o jny  r. 1932, k tó ra  w ynosiła  
zaledw ie 10 —  12 m ilionów  za ca 
ły czas operacy j w ojennych; a 
przecież ja p o ń cz y cy  m usieli się 
o d b u d o w y w ać po  tym  przez dw a 
la ta .

R ząd, k tó ry  p rze ją ł część ryzy­

ka n a  siebie, musi w yp łacać  kup ­
com i, p rzedsiębiorcom , k tórzy  u- 
cieklj z Chin ogrom ne sum y (ok. 
100 m ilionów  d o la ró w ). Nie trze ­
ba  bow iem  przypom inać, że poda 
n a  pow yżej liczba szkód nie ty l­
ko dotyczy jedyn ie  S zanghaju , ale 
obejm uje jedyn ie szkody  do ty k a l­
ne, ła tw e  do obliczenia.

N ie w olno  zapom inać o og rom ­
nych s tra ta c h  n a  handlu  z C hina­
mi, ba! z całym  Dalekim  W sch o ­
dem. Ruch bo jko tow y, k tó ry  is t­
niał i przed w ojną, rozszerzy ł się 
nie tylko n a  Chiny, ale n a  Insulind, 
r a  Indochiny —  w szędzie tam , 
gdzie ruchliw y chiński żyw ioł han 
dlow y m a coś do pow iedzenia.

P rzem ysł w łókienniczy, n a jw a­
żn iejsza część przem ysłu  ja p o ń ­
skiego, ug ina się pod  ciężarem  w o 
jennym . T rudności tran sp o rtu  su ­
row ców  do Japonii, w ysokie jego  
ceny, trudności p rzew ozu  p ro d u ­
któw  (s ta tk i m orskie użyte są  do 
tran sp o rtó w  w o jennych ), p o g łę­
b ia ją  k ryzys tej gałęzi przem ysłu 
narodow ego , od g ry w ające j ta k  po 
w ażną rolę w życiu tego kraju .

Z drugiej znów  s trony  —  cały 
przem ysł m etalurg iczny , chem icz­
ny, tra n sp o rt m orski —  p rac u ją  z 
najw yższym  napięciem  tylko i wy 
łącznie dla celów  w ojny.

K ontrola p ań s tw o w a nad  życiem 
gospodarczym  s ta je  się co raz 
bardziej bezw zględna. W ydano 
now e og ran iczen ia  p ry w atn eg o  u-

ży tkow an ia  benzyny, zw ażyw szy , 
że b lo k ad a  Chin pow oduje  zuży­
cie ogrom nej ilości m ateria łu  p ęd ­
nego  przez okręty  w ojenne ja p o ń ­
skie. S urow o ogran iczono  p rzy ­
w óz najn iezbędn iejszych  naw et 
go sp o d a rczo  p roduk tów , og ran i­
czono rozbudowę zak ładów  p rze­
m ysłow ych, nie udziela się na ogół 
komcesyj na now e zakłady.

T en  w strzą s  g o spodarczy  sp o ­
w o d o w ać  m usi w s trzą s  socjalny , 
k tó rego  zresz tą  zapow iedzi już na 
s tęp u ją  w  postac i ob jaw ó w  n ieza­
dow olen ia w ars tw  p racu jących .

* •*
P rężność ekspansji politycznej 

Japon ii o d p o w iad a  sile ekspansji 
kapitalizm u jap o ń sk ieg o , k tóry  
p rag n ie  bezapelacy jn ie  o p an o ­
w ać  ogrom ne chińskie b o g ac tw a  
n a tu ra ln e  i o sadzić  się n a  chiń­
skim  rynku. W  tym  sensie  m am y 
tu sk rzyżow anie  n iety lko in te re­
sów  chińsko - japońsk ich , lecz ró ­
w nież in te resów  japońsk ich  z a- 
rnerykańskim i, angielskim i, ro sy j­
skim i j t. p.

Z am ierzenie Japon ii —  potężny 
blok go sp o d a rczy  Japon ii, M and­
żurii, M ongolii (s ięg a ją c  —  jak  
m ożna daleko w g łąb  C hin) —  s ta  
now ić m iał w stęp  do b ezap e lacy j­
nego  w ład z tw a  Japon ii n a  D ale­
kim W schodzie.

S tąd  —  zrozum iałe za in te re so ­
w an ie  w  całym  św iecie d la  w ieści 
z p łonącego  W schodu . (W .).

i i Trzeba dbać, by żołądek sprawni* łunkcjo* 
nowaf i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz­
kach pozostają substancje gnilne, zatruwając 
organizm.

ZIOŁA 7  G Ó R  HARCU D-ra L aue ra
regulują żołądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma­
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka­
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorot 
-dainych i otyłości.

Z I O Ł A  Z GÓR H A R C U  D -ra L A U E R A .

Straszny wybuch w fabryce
W  fabryce m aszyn Burkhardta 

w Bazylei nastąpiła z niewyjaśnio  
nych dotychczas pow odów  eks" 
plozja m aszyny do zgęszczania po 
wietrzą, przeznaczonej do w ysy ł­
ki do ZSSR.

Eksplozja wyrządziła w  fabryce 
ogrom ne zniszczenie oraz pocią* 
gnęła za sobą ofiary w  ludziach, 
dotychczas stw ierdzono śmierć 
sześciu  robotników. Są liczni ran­
ni. Pow stały pożar stłumiła straż

sto licy  szukają . No i ta  n iedziela 
(26 w rześn ia) przyniosła  im ra ­
dość  w ielką, d la w ielu n iespodzianą 
a p łynącą ożyw czym  tchnieniem  
ze sz laku g łów nych  ulic śródm ie­
ścia. O to c iągnął ulicam i, przez 
p a rę  godzin, na kilka k ilom etrów  
edugi, b a rw n y  czerw ienią sz ta n ­
darów , błękitem  koszul i rozm aito  
ścią s tro jó w  ludow ych —  pochód  
dem onstracy jny  Z jazdu  m łodzieży 
robo tn iczej z pod znaku PPS.

T ysiące  m łodych, ze w szy s t­
kich ognisk  p racy  przem ysłow ej 
— od Łodzi, C zęstochow y, Z agłę 
bia, ś lą sk a , W ieliczki, B o ry sła­
w ia, R adom ia czy L w ow a —  m ło­
dzi tkacze, hutnicy , gó rn icy  i 
w szelkich inych zaw odów  szli ze  
sw oim i ork iestram i, z p ieśnią w ła  
sną, w  p o staw ie  znam ionującej, 
że oni w iedzą dokąd  idą.

Z te j w łaśn ie św iadom ej p o s ta ­
w y w ielo tysiącznego  zespołu  m ło 
dych, co śm iałym  krokiem  idą w: 
Ju tro  —  o tucha sz ła  n a  całą W a r­
szaw ę, na tę sto licę ludzi p racy , 
zgnęb ioną i nędzną, mimo św iecą 
ce pozory  w ielkom iejskiego p rze ­
pychu.

P ro g ram  zjazdu  m łodzieży ro ­
botniczej z pod  znaku  P PS . obej­
m ow ał: zb iórkę p rzy  pięknym ,
w łasnym  dom u Zw. K olejarzy, po 
chód przez całe m iasto  do  C y ta ­
deli, gdzie n a  m iejscu s traceń , pod 
szubien icą, na k tórej z ręki o b ce­
go k a ta  ginęli bo jow nicy  o w ol­
ność w  Polsce n iepodleg łej —  z a ­
stępy  m łodych sk ładały  ś lu b o w a­
nie... w alczyć dalej, aż do zw ycię 
s tw a .

P otem  pochód  ruszył na boisko 
spo rtu  robo tn iczego  „S k ra"  gdzie 
odbyły  się popisy  drużyn  sp o rto ­
w ych, a  o zm roku już —  A kade­
m ia pod  gołym  niebem . P rzem ó­
w ien ia n iosły w  w ielo tysięczny  
tłum  głośniki m egafonów .

W  całym  Z jeździe m łodzieży z 
pod znaku  P PS . uczestniczyli 
przedstaw iciele m łodzieży „w icio­
wej", przem awiał w  jej imieniu 
ob. Stojek.

Gdy „n a ró d  roboczy" m ijał 
gm ach  B anku G o sp o d ars tw a  K ra 
jow ego  —  w  centralnej dzielnicy 
W a rsza w y  —  rzucona zo s ta ła  w. 
pochód  bom ba, k tó ra  w ybuchnę- 
ła, ran iąc  k ilkanaście osób , z p o ­
śród  tłum u ulicznego, p rzy g lą d a ­
jąceg o  się pochodow i. —  ś le d z ­
tw o w ykaże kto był sp raw cą".

* **
Ustępy przytoczone są wy­

starczająco jasne. Niechże więc 
>,kibice polityczni" przestaną 
mącić, kombinować, plotkować, 
doradzać i t. d , i t. d. „Brater* 
stwo broni" pomiędzy polskim 
ruchem socjalistycznym a poi* 
skim ruchem ludowym polega 
właśnie na tym, że my uznaje­
my bez zastrzeżeń SAMO' 
DZIELNOŚĆ ruchu ludowego, a 
ruch ludowy uznaje bez zastrze 
żeń SAMODZIELNOŚĆ naszą. 
Dlatego MIĘDZY NAMI nie ma 
wogóle mowy o żadnych „przy­
budówkach" wzajemnych, o żad 
nym wzajemnym „opanowywa* 
niu". Jest BRATERSTWO BRO 
NI na tym szmacie drogi dzie­
łowej, który nosi nazwę: WAL­
KA O DEMOKRACJĘ.

Niechże to rozumieją... „ki 
b:ce“.
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Rezolucja genewska

i obecność w Hiszpanii całych korpusów obcych wojsk
Rezolucja, zaproponow ana przez 

komitet redakcyjny komisji poli­
tycznej Zgrom adzenia Ligi, jako 
w ynik dyskusji 'n a d  spraw ą hisz­
pańską ma brzmienie następujące:

Zgrom adzenie Ligi Narodów 1) 
przypom ina w raz z Radą Ligi o- 
bowiązek, ciążący na każdym 
państw ie szanow ania całości tery­
torialnej i niepodległości politycz­
nej innego państw a;

2) stw ierdza, iż każde państw o 
obow iązane jest powstrzym ywać 
się od interwencji w spraw y w e­
w nętrzne innego państw a;

3) przypomina, że Rządy euro­
pejskie zaciągnęły zobowiązania 
specjalne, a  komitet nieinterwencji 
w  Londynie pow stał — w  intencji 
krajów , które powzięły w tym 
względzie inicjatywę — aby ogra­
niczyć konflikt hiszpański i zacho­
w ać w  ten sposób pokój po­
wszechny;

4) ubolewa, że nie tylko nie u- 
dało się komitetowi nieinterwen­
cji w  Londynie zapewnić wycofa­
nie kom batantów  nie Hiszpanów, 
biorących udział w  walkach w 
Hiszpanii, lecz że dziś w ypada u- 
znać obecność na terytorium hisz­

pańskim  prawdziwych korpusów 
armii obcej, co stanowi interwen­
cję obcą w  sprawy Hiszpanii.

5) przypomina, że Rada Ligi o- 
kreśliła bardzo słusznie to zarzą­
dzenie w rezolucji swej z dn. 29 
m aja r. b. jako najskuteczniejszy 
środek w sytuacji, której całą po­
wagę dla pokoju powszechnego 
uw aża za swój obowiązek pod­
kreślić i jako najpewniejszy spo­
sób całkowitego wprow adzenia 
w życie polityki nieinterwncji.

6) w yraża gorące życzenie, by 
inicjatywy dyplomatyczne, podję­
te ostatnio przez niektóre m ocar­
stwa, doprowadziły do zapewnie­
nia natychm iastowego i całkowi­
tego wycofania kom batantów  nie- 
Hiszpanów;

7) apeluje do Rządów, aby pod­
jęty został w tym duchu nowy wy 
siłek i stwierdza, że gdyby wyni­
ki te nie mogły być osiągnięte, 
członkowie Ligi Narodów liczyć 
się będą z zakończeniem polityki 
nieinterwencji;

8) prosi Radę Ligi, w myśl po­
stanowień art. 9 paktu Ligi, aby 
uważnie śledziła rozwój sytuacji 
w Hiszpanii. (PAT)

Sprawa reformy Paktu
NarodówLigi

Komitet 28-miu dla urzeczywist­
nienia zasad paktu Ligi po długiej 
dyskusji nad propozycją chilijską 
co do zasięgnięcia opinii państw  
nie będących członkami Ligi, — 
przyjął w  spraw ie reformy paktu, 
projekt rezolucji, polecający Ra­
dzie Ligi zbadać w  jakich w arun­
kach mogłyby być zebrane uwagi 
państw  nieczłonków Ligi w  kwe- 
sti urzeczywistnienia reformy pak­
tu Ligi.

Przyjęto również projekt rezo­
lucji, przedstaw iony przez delega­
cję argentyńską, a w zywający

Ligę N arodów do zastanowienia 
się nad zarządzeniami, jakie na­
leży podjąć na w ypadek wojny 
lub groźby wojny przez państw a, 
które podpisały pakty Briand- 
Kellog i Saawedry-Lam as. Komi- 
tei* omawiał następnie zagadnie­
nie oddzielenia paktu od trak ta ­
tów pokojowych. Postanowiono 
sprawozdanie w tej kwestii prze. 
słać Rządom do zaopiniowania. 
Na tym sesja komitetu zakończyła 
się. Komitet zbierze się, gdy prze­
wodniczący jego uzna to za wska 
zane. (PAT).

Komisja polityczna uchwaliła tekst 
rezolucji, który będzie przedstawio­
ny Zgromadzeniu Ligi. Przedstawi­
ciele Irlandii, Austrii, Węgier i Por 
tugalii powstrzymali się od głosowa­
nia. Natomiast delegaci Związku Po­
łudniowo-Afrykańskiego i Bułgarii 
zastrzegli sobie zajęcie stanowiska 
po porozumieniu się ze swymi Rzą­
dami.

Ostra wymiana 1 0
między Edenem a ambasadorem Wioch

jak  daleko zaprowadziły rozmowy Hitlera z Muss
środowa dyskusja między am' 

basadorem Grandim a min. Ede­
nem miała mieć przebieg dość 
ostry.

Jak się dowiaduje korespondent 
PAT., gdy min. Eden zagrozić 
miał otwarciem granicy francusko 
hiszpańskiej, Grandi odpowiedzieć 
miał, że Rząd włoski uważa gra­
nicę tę właściwie już za otwartą,

Japończycy wyparci
ze swych pozycji w Szanghaju

Korespondent Havasa, który od 1 cia strzelców chińskich, mimo u- 
był drogę do północnej części kon działu artylerii, zakończyły się nie 
cesji międzynarodowej nawprost 
Czapei i Hong-Peu, stwierdził, iż 
Japończycy w następstwie częścio 
wego przeciwnatarcia Chińczyków 
ubiegłej nocy, cofnęli się o 150 m. 
na wschód wzdłuż Range-Road.

Żołnierze brytyjscy, strzegący 
koncesji, byli naocznymi świadka­
mi walk.

Oświadczyli oni korespondento- 
wi Havasa, iż strzelcy chińscy nie 
pokojąc Japończyków z okien są­
siednich domów, uczynili nie do 
utrzymania pozycje japońskie dro. 
go zdobyte w dniu onegdajszym  
i wczorajszym i zmusili ich do 
odwrotu.

Pomimo wyższości uzbrojenia 
Japończyków, podjęte w  czwartek 
przez Japończyków próby wypar*

powodzeniem. (PAT)
źród ła  chińskie donoszą, że 

przez cały czw artek wszystkie od 
cinki frontu szanghajskiego były 
gwałtownie ostrzeliwane, nigdzie 
jednak nie dotarto do linii kolejo­
wej Czapei — Liuho.

Kilka fortyfikacyj chińskich zo­
stało zniszczonych, napraw iono je 
jednak szybko. Statki japońskie 
przywożą nadal posiłki i m ateriał 
wojenny. Ilość żołnierzy japoń­
skich w rejonie Szanghaju obli­
czają obecnie na 100 tysięcy.

Te same źródła podają, że do­
tychczas subskrybowano na 241 
milionów dolarów „bonów wol- 
ności“, których emisja sięgać ma 
pół miliarda.

Wojna drogo kosztuje
Japonia dławi przywóz

W  kołach politycznych Paryża 
z  wielką ulgą i zadowoleniem po­
witano zakończenie prac konfe­
rencji rzeczoznawców morskich, 
co do której ostatnio zaczynały 
dominować nastroje pesymistycz­
ne. Zgodne ustalenie przez rzeczo. 
znawców wszystkich 3-ch państw 
wspólnego planu witane jest w ko 
łach politycznych Paryża, jako za­
powiedź efektywnego udziału 
[Włoch w układzie w Nyon.

Układ ten ustala drogi morskie 
i strefy, które powierzone zostaną 
nadzorowi każdej z 3-ch flot. Z a­
sady ogólne nie o wiele odbiegają 
od ustalonych w Nyon.

Zachodnia część Morza ś ró d ­
ziemnego, sąsiadująca z G ibralta- rii i Palestyny, 
rem, powierzona została W . Bry-

W „wolnym" mieście

b  i i  ii

tanii, podczas gdy Francja wyko­
nywać ma kontrolę na swych dro 
gach komunikacyjnych z Algie­
rem. Pozostała część Morza Śród­
ziemnego powierzona została Wło 
chom, których pole działania obej 
muje prawie całość M orza T yr­
reńskiego oraz części przyległe 
do Półwyspu Apenińskiego aż 
po Morze Jońskie i Adriatyckie. 
We wschodniej części Morza 
śródziem nego W łochy otrzymują 
drugą strefę, ciągnącą się wzdłuż 
wybrzeży trypolitańskich, Egiptu 
i sięgającą do Port Saidu. Morze 
Egejskie oddano pod nadzór W. 
Brytanii. Strefa powierzona Fran­
cji biegnie wzdłuż wybrzeży Sy-

Prezydent policji gdańskiej za­
wiesił na dalsze 6 miesięcy organ 
katolicki „Danziger Volkszeitung" 
powołując się na artykuł dzienni­
ka, który ukazał się dn. 27 b. m.

„Danziger Volkszeitung“ tw ier­

dził w tym artykule, że pomimo 
ostatniego zawieszenia, którego 
okres zakończył się w poniedzia­
łek, stać będzie na gruncie swo­
ich dotychczasowych zasad.

Ostatnio odbyw ają śię ciągłe 
konferencje między japońskim  Mi 
nistrium Handlu a Ministerium 
Spraw Zagranicznych, m ające na 
celu opracow anie planu działalno­
ści dla japońskich przedstaw i­
cielstw handlowych zagranicą — 
z uwagi na konieczność ograni­
czenia importu, utrzym ania na wy 
sokim poziomie eksportu z Japo­
nii oraz utrzym ania kursu waluty. 
W szystkie te zagadnienia nab ra­
ły szczególnego znaczenia z uw a­
gi na toczącą się kosztowną w oj­
nę na kontynencie azjatyckim.

Ustalona została prowizoryczna 
lista około 300 artykułów, k tó­
rych import do Japonii zostanie

zakazany lub też poważnie o g ra  
niczony.

Lista ta  obejmuje m. in. artyku­
ły zbytku, drzewo budow lane, wie 
le artykułów  precyzyjnych oraz w 
pewnej mierze tak  w ażne surow ­
ce jak  baw ełna oraz wełna suro­
wa. N ajbardziej dotknięte będą 
tymi zarządzeniam i: W. Brytania, 
Francja, Niemcy i Szw ajcaria. Z 
drugiej strony ograniczenia impor 
towe m ają dotknąć w znacznie 
mniejszej mierze Australię, Indie, 
Egipt i kraje amerykańskie, zw a­
żywszy na obaw ę przed naraża­
niem japońskiego eksportu do tych 
krajów.

Nie będzie kontroli dewiz
w e Francje

Agencja H avasa donosi: Obecny 
kryzys w notow aniach term ino­
wych franka śledzony jest przez 
Alinisterium Finansów z wielką u- 
w agą, lecz z kompletnym spoko­
jem. Sfery m iarodajne w yrażają 
opinię, że niesłuszne byłoby przy­
wiązywanie zbyt dużej wagi do 
tego przesilenia.

Zarządzenia, przynione — w po 
rozumieniu z Bankiem Francji — 
przez wielkie instytucje kredyto­

we ,a m ające na celu przeciw dzia­
łanie tranzakcjom  walutow ym , nie 
uzasadnionym względam i handlo­
wymi — powinny dodatnio odbić 
się na sytuacji rynku w alutowego. 
Nie ma mowy o w prowadzeniu 
kontroli dewiz.

Ograniczenia dewizowe są sprze 
czne zarówno z intencjami francu­
skiego ustaw odaw cy, jak i z du­
chem układu m onetarnego trzech 
mocarstw.

Krach na giełdzie metalowej
w Londynie

ja k  już donoszono, nastąpił w I— 205/16), cyn 19 — 19‘/s (197/s 
dniu 29 września krach na świa- — 20).
towym rynku metali nieżelaznych 
w  Londynie. Spekulanci rzucili na 
rynek znaczne ilości tych metali, 
których podaż była dotąd szczu­
pła.

Poniżej podajem y kursy 4-ch 
zasadniczych metali nieżelaznych 
na giełdzie londyńskiej w dniu 30 
września, w porównaniu z noto­
waniam i z dnia 28 września (w 
funtach za tonę — w nawiasie no 
tow ania z dnia 28 w rześnia): 
miedź 47 'A — 47°/ie (5014 — 
50s/s), cyna 244 % — 245 (2543-4 
— 255), ołów 19*/,«— 1 9 ( 2 0 k

Największy spadek nastąpił w 
dniu 20 września, jednak noto­
w ania z dnia 30 w rześnia dow o­
dzą trw ania słabej tendencji.

Przypomnieć należy, że po k ra­
chu, który nastąpił na początku 
kwietnia r. b., rynek metali nieże­
laznych cechowała naogół tenden 
cja utrzym ana, przejściowo ze sła 
bszym odcieniem. Obecne ponow ­
ne załam anie się cen metali ko-

Kurator ma glos
Oświadczenie p. Musioła

PAT. podaje oświadczenie p. 
P. Musioła, wyznaczonego zarzą­
dzeniem starosty grodzkiego śród­
miejsko warszaw skiego na kura­
tora Z.N.P.:

P. Musioł mówił in. in.: „30 wrze 
śnia rozporządzeniem Rządu Za­
rząd dotychczasowy Związku Na­
uczycielstwa Polskiego został za­
wieszony w działalności, a miejsce 
jego zająłem, jako wyznaczony 
kurator.

Następnie stwierdziwszy, że 
„zadaniem szkoły jest wychowa-

mentow ane jest rozmaicie. Jedne I nie dzieci, zgodnie z duchem mo- 
koła tw ierdzą, że ceny się nie po- j ralnym i ideowym całego narodu“ 
ćniosly. Inne jednak są zdania, i p. Musioł dodaje, że działalność 
że może tó być w stępny manewr I Z.N.P. „wywołała ostatnio w ło- 
do spekulacji zwyżkowej. j nie społeczeństwa ferment, św iad

czący, iż Zarząd Związku w do­
tychczasowym swoim składzie nie 
doceniał należycie nakazu chwili, 
jakim jest zjednoczenie narodu 
we wspólnych wszystkim poczy- 
naniach“.

„Zarząd komisaryczny, obejmu­
jąc kierownictwo związku, p ra­
gnie skierować przede wszystkim 
działalność jego na tory rzeczo­
wości zawodowej, aby wspólnie 
z całym nauczycielstwem rozpo­
cząć akcję, która umożliwi odzy­
skanie przez Związek wpływu na 
ogół nauczycieli i wzmocni jego 
zachwiane stanowisko wobec ca­
łego społeczeństw a'1 — zakończył 
p. Musioł.

a z formalnego ogłoszenia otwar* 
cia tej granicy wyciągnie należyte 
konsekwencje. W izyta Grandiego 
u min. Edena, wywołana zo­
stała zresztą stanowiskiem pew­
nej części prasy brytyjskiej, która 
przedstawiała plan wspólnej noty 
brytyjsko-francuskiej w Rzymie 
jako ultimatum. Grandi zwrócić 
miał uwagę min. Edena na tego 
rodzaju wystąpienia prasy angiel 
skiej, twierdząc, iż według wiado­
mości włoskich, dane gazety an­
gielskie działały nie bez inspiracji 
oficjalnej.

Wydaje się niewątpliwym, że 
akcja ambasadora Grandiego spo 
woduje pewną modyfikację noty. 
Nie należy się spodziewać, aby 
nota doręczona została jeszcze w  
bież. tygodniu.

Min. Eden odjechał 30 b. m. po 
południu na wypoczynek, a min. 
Delbos jest jeszcze w Genewie. 
W tych warunkach uzgodnienie 
noty między Paryżem a Londynem 
przeciągnie się zapewne do wtor­
ku przyszłego tygodnia.

CHARAKTERYSTYCZNA INTER­
WENCJA

Korespondent PAT. dowiaduje 
się, że niemiecki charge d'affaires 
dr. Woermann odwiedził z pole­
cenia swego Rządu min. Edena, 
prosząc o wyjaśnienie, czy zamie­
rzone w  ewentualnej wspólnej no­
cie francusko-brytyjskiej zaprono- 
wanie Włochom rozmów w gro­
nie trzech mocarstw stanowi pró­
bę odnowienia frontu w Stresie.

Ten krok Niemiec, na który 
rzecz oczywista, udzielona została 
odpowiedź negatywna, jest o  tyle 
znamienny, że dowodzi, iż rozmo­
wy polityczne w czasie pobytu 
Mussoliniego w  Niemczech, nie za 
prowadziły zbyt daleko, jeżeli 
Rząd niemiecki zwrócić się mu­
siał do Londynu o wyjaśnienie. 
(PAT).

BERLIN MILCZY
Niemieckie koła m iarodajne za­

chowują milczenie o konkretnych 
tem atach i wynikach ostatnich 
rozmow niemiecko-włoskich.

W iadom o tylko, że rozmowy 
polityczne, prow adzone w M ona­
chium i Berlinie oraz w  Karinhall 
podczas odwiedzin Mussoliniego 
i min. Ciano u Goeringa, dotyczy­
ły wielu zagadnień międzynaro­
dowych, wym agających uzgodnię 
nia stanow isk obu krajów.

Bardzo poważne, jeżeli nie na­
czelne naw et miejsce, zajmowała 
przy tym spraw a hiszpańska. 
Niemcy miały pozostawić W ło­
chom ostateczną ocenę propozy- 
cyj Anglii i Francji w  sprawie 
kontroli na Morzu Śródziemnym.

...CHOC SĄ OBJAWY NIE­
POKOJU

Bliższych komentarzy o ukła­
dzie paryskim w sprawie Morza

P ogłoski
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sa niemiecka jednak Wanglo-francuskiej Ą° 
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jące: ścisła solidarn1̂ o1 , /
lucyj, odrodzenie E , 
kój pomiędzy naro 
tego imienia".

V  PI
w Hiszpanii

W  kołach prasy zagranicznej w 
Paryżu rozeszła się., pogłoska, ja ­
koby Francja i Anglia miały w naj 
bliższym czasie wystąpić zarówno 
do Rządu w Burgos, jak do Rzą­
du hiszpańskiego z propozycją za­
wieszenia broni w Hiszpanii.

Oczekiwana demarche miała być

przygotow ana
jakie odbyły się 0 rZeds AS 
newie zarówno , % p ,, 
lami Hiszpanii, J3* -w
wicielem RząduMS wz eb y ^ a ń  
w czasie debaty 
Lidze Narodów.

Alba, który hisZp

Vat)
Dokoła dymisji StMc

H tier nie chce Jego ustąp*1
Nieustające pogłoski o ustąpieniu 

dr. Scłiachta wymieniają obecnie ter 
min 10 października.

Mówi się, że Schacht ustąpić ma 
z obu zajmowanych stanowisk, a 
więc zarówno z min. gospodarki, jak 
i prezydium Banku Rzeszy.

Jako kandydat na stanowisko min. 
gospodarki wymieniany jest już na­
wet sekretarz stanu Posse, a jako 
przyszły prezes Banku Rzeszy — 
obecny minister finansów Schwerin-
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n'3 /
Krossigk. Sb'cha ’̂ . Sĉ ..i^  
ciwny jest dyi135̂ ' ,e ó f^  

i olbrzy®9 ^niając jego
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Jteresy kupieckie" * ocenie prokuratora
Harierv Mil nnnufP maatki ftri nnńra rin flpftpraiiiPao dvrektora,, ‘fiery. Mil onowe ma;ątki. Od gortca do generalnego dyrektora

toc2f.„Pr0cesie .  ,
Oltr yn> pr2e,  i?P0v™ ictwo, wy- 
s‘'at„W Katow i„-rokuratora s ? du

^  kon.
radcy M agi- 

° w'c inż. Sikorskie-8i?r

* *  £?*?•«» 
ty "  Ż p /r' ^ ^ d yk atu  Pot-

'l5W f^C*'arakter-1yCl1’ Prok“ rator 

S i t

; yni' r’

Be*czvnV konsulowi król. W ę 
4 ' ! mu ‘ p- Balcero­

w i;

Ryzował sylwetki

,lrneIiRenł^Skl inżynier, czło-
ty  t 1 P o w ie j  h 6 bledny’ B ez‘ 
ktń„ 2 Pełen ez w ykształce-
''oJ ^zw-olił Spfytu życiowego. 

f e /egQ maino U dor°bić się mi- 
i r« kw wreszcie Anto- 

c l / arierze 2  W fantastycznej 
. oie aj . Przeszedł wstzystkie

b,

°P Ca biurow ego aż 
i p y ton ie  j n?ykatu- zarabiając

l ,L ?  2 m i l i '? '" .™
dziesiątki tysięcy zł. 

- — j« . momencie
ci k r S T  zł- m ai ^ ku- 

ty -  o oh.  ac°w o  różnych Aro 
tyjtyh i „^ .ębnych zaintereso-

Sz,i d0 n^ ysł°woSci
N

~ '"'ruOLI wcześnie 
^ S ;  0Zuffiienia na gruncie 
O 1®1 spółw.erczyński 1 Ba,cer

iau . 'n teresy szły do-
t y a'eren H aiva.

ty  ° Zastał ^w‘ Barbary ku- 
awia’?co tanio, nie

H'W  10 tvs t0staw ała tu ła_ 
^ihu*kćw ' ołycb dana przez 
^  ‘k,cra ^  p ęd n ik o w i Thiele

ty jN * uS reChtowi‘ Przy jc‘
’* s9 Th>ele \v °  ,S!e 9Pó,ce Prze-
i v j  ZaKrn^  W|uklera, że tereny
K\ n‘c Przpnl °dbudową górni- 

W P zedstawiają żadnej war
W lty c ie  ze7n .
rty  nski i an w yraził się osk. 

j?" ”' \ T.n ‘̂ dy z niczego nie
aa §rortk. !!ezyS»uJe bez 

V ji'ac. -p. °dki jakich musi sie
ty  Sp0^.?rTlaczy to poniekąd,
C > Sie0s.ob mógł w tak krót-

V .  dorobić się olbrzymiej

\  f a,Szycj,
-  y a wywodach proku-

sztą i miał, ale wówczas p. Bez- 
czyński musiałby przyznać, że i 
jemu dał łapówkę!

Dziwny jest ten niesamowity po 
śpiech, z jakim sporządzono i w y ­
dano dokument. T ak  nie urzęduje 
żaden m agistrat w Polsce! Moto­
rem mógł być tylkp ten, kto za to 
otrzymał wysokie honorarium.

Ale więc —  zdaniem prokurato­
ra —  teza aktu oskarżenia o udzie 
leniu radcy Sikorskiemu 25 tys. 
złotych łapówki w  przewodzie są ­
dowym w  pełni znalazła uzasa­
dnienie.

W ysoki Sądzie! — kończy swe 
wywody oskarżyciel publiczny —  
jest niestety paradoksem wymiaru 
sprawiedliwości, że prędzej ska­
zuje się tego co skradł 10 zł. ani­
żeli finansowych potentatów, o- 
skarżonych o poważne nadużycia. 
Tak jest dlatego, że transakcje ła- 
pownicze załatwiane są w  cztery 
oczy i b. trudno wychodzą na 
światło dzienne. Nieraz zdarza się, 
iż już vox populi woła, że tam, a 
tam najdrobniejszej sprawy bez 
łapówki załatwić nie można, a je­
dnak sprawy karnej się nie wyta­
cza. Tak było i w  tej sprawie /. 
wydziałem budowlanym magi 
stratu.

•-3 s. ^WoH-,; . -  ,
■? tw ku’acir • tereny k aPiono 
ty t y  n {, l zw alcza w ysuw a-

% e ia <arżonych tezę budo*
ty Jtytżen' rtydniczego. Na ten
•°ri ®li. j) . Pteuiędzy absolutnie 

o w ^ n ą .  jest również hi-

S s J .0 sPor7°bSZCrnych Plan6w- l-ką ko _ rz3dzonych

Dosadne słowa prokuratora cha 
rakteryzują oskarżonych jednego 
tylko odcinka „interesów kupiec­
kich". Tak oskarżony Bezczyński 
jak i Balcer w swych przemówie­
niach w ostatnim dniu rozprawy 
stanęli na stanowisku, że tę „inte­
resy kupieckie'1 były zupełnie uczci 
we, że każdy kupiec postąpiłby 
tak samo jak oni. Jak oświadczył 
p. Balcer z calem przekonaniem, 
uznanoby ich za głupców, gdyby 
tego interesu nie doprowadzili do 
końca. Pan Bezczyński honoro­
wy konsul W ęgier był nawet obu­
rzony, że wytoczono mu swego 
czasu proces cywilny, gdyż można 
było sprawę ugodowo załatwić. 
Oskarżeni czują się pokrzywdzeni, 
że posadzono ich na ławę oskar­
żonych. To stanowisko oskarżo­
nych posiada także swoją w ym o­
wę, również jak ujawniony pod­
czas rozprawy fakt, że jednemu z 
dyrektorów Zakł. ’Jbezp. ofiaro­
wano perskie dywany dla ułatw ie­
nia transakcji. Tak wrygląda m a­
ły odcinek „interesów kupieckich" 
A jak może w yglądać cały front?

W  ostatniej chwili dowiaduje­
my się, że wszyscy oskarżeni zo­
stali uniewinnieni z braku dosta­
tecznych dowodów winy.

Skarga emerytów kolejowych
w  K o w l u

Wielu młodych emerytów kole­
jowych, przeniesionych w stan 
spoczynku przedw-cześnie dla t. 
zwr. „dobra służby", czyta o- 
statnio w prasie o wydanych za­
rządzeniach, m ających na celu po 
woływanie młodych ludzi z po­
wrotem do pracy.

Zaczyna przebłyskiwać dla nich 
jakaś nadzieja, że wreszcie za­
triumfuje sprawiedliwość i nie bę­
dą darmo brać pieniędzy ze skar­
bu Państw a —  tych emerytur, z 
których żyć trudno i umrzeć .nie 
można— a wrócą do swoich w ar­
sztatów pracy i będą pracow ać

przez Si- 
a których nikt — 

■■i,*. oiifA^?1.' n‘e widział.
J 3 Zupri e£° zjawiła się

[lię rtarCeij > W sn raw ie  rrnnv-spraw ie naoy-
•'ty % i w n °b*ecał w ystawie- 

nem ^  u e Parcfda objęta 
yisrw doku^ Z a d°wy. Spraw a 
& a- Oh Jest bardzo 
N v J ^ o c i J 0" 3 Postawiła te- 
Sąty a ■ T'ezy tp? n. od urzędnika
H w  piacL l  u ,ednak nic w y‘

Powaj bowiem nie miał 
,? ? ’ by taki doku

awiać. 1
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Irezv PRZEZIĘBIENIU! 
GRYPIE; KATARZE

N asza rubryka
ZAPOTRZEBOWANIE PRACY.

Poszukiwany korepetytor (izra­
elita) na prowincję do przygoto­
w ania do m atury. W arunki: utrzy 
manie i wynagrodzenie pieniężne. 
Adres w Redakcji, W arszaw a, —

Możeby zre- j W arecka 7, pod „korepetytor".

nadal dla dobra kolejnictwa i Pań 
stwa.

Lecz w niektórych miejscowoś­
ciach, jak  np. w Kowlu, oblewa 
się ich zimną wodą, bo gdy skła­
dają podania w biurJe parow ozo­
wni Kowel, adresow ane do Dyrek­
cji Okręgowej Kolei Państwowych 
w Radomiu, to taki p. referent per 
sonalny B artosiak nie raczy skie­
row ać w edług adresu; lecz pozw a­
la sobie naw et na niszczenie, co 
wydarzyło się z podaniem emeryta 
Bazylego Bołdeskula. Również gdy 
Franciszek Engel, emerytowany 
kowal parowozowni Kowel, złożył 
podanie o przyjęcie go z pow ro­
tem do pracy, p. referent ośw iad­
czył, że Dyrekcji nie prześle i biu­
ro takimi rzeczami się nie zajmuje.

Pracownicy jednak sądzą, że ta ­
kie załatw ianie spraw  i trak tow a­
nie w ten sposób b. pracowników 
kolejowych, nie leży w zamierze­
niach i intencji władz wyższych, 
dlatego zw racają się tą drogą do 
p. inż. Tarw ida, dyrektora OKP 
w Radomiu, o wydanie polecenia 
p. Bartosiakowi, aby podania, 
składane przez b. pracowników 
kolejowych, obecnie emerytów, ze 
chciał kierować według w łaściwe­
go adresu dla kompetentnego zała­
twienia.

■ E m B m o B an v ai

Wiadomości
z całej Polski

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNI­
KA W TRYBACH MASZYNY.
W majętności Strychowo pod 

Gnieznem zatrudniony przy oraniu 
pola robotnik Ignacy Adecki, — 
chcąc naoliwić pług parowy, do­
stał się przez nieostrożność w t r y : 
by maszyny, która poszarpała mu 
nogę i brzuch.

W  stanie beznadziejnym odwie 
ziono nieszczęśliwego robotnika 
do szpitala, gdzie zmarł.

MORD Z NAMOWY.
We wsi Aleksandrów, woj. kie­

leckie, zamordowany został pod­
czas snu dwoma strzałami z re­
wolweru sołtys tej wsi Adam T o­
masik właściciel 15-ło m orgowe­
go gospodarstw a. Dochodzenie u- 
staliło, że zabójstw a dokonał z 
namowy swej siostry a żony za­
bitego W ładysław W ąsik. Powo­
dem zbrodni miał być rzekomo 
fakt lekkomyślnego trybu życia, 
jaki prowadził zamordowany.

PODPALIŁ GOSPODARSTWO
ZNIENAWIDZONEGO ZIĘCIA.
Między Józ. Czyborą a zięciem 

jego Stan. Sztorcem^ w żdżarach 
koło Dębicy, doszło na tle sporów 
do tak zaciekłej nienawiści, żc 
Czybora podpalił gospodarstw o 
zięcia. Spłonął dom mieszkalny 
stajnia i stodoła, w art. 2000 zł. 
Czybora zgłosił się na posterunek 
P. P. i przyznał się do winy. 0 -  
sadzono go w areszcie.

ŚMIERĆ W BIEDASZYBIKU.
Na terenie bieda - szybów w 

Siemianowicach wydarzył się tra ­
giczny wypadek, któremu uległ 
bezrobotny 35-letni Piotr M agie­
ra z Siemianowic (śmiłowskiego 
37). Na dnie 8-mctrów głębokie­
go szybiku dobywał on węgiel i 
w pewnym momencie oberwały 
się ściany, zasypując nieszczęśli­
wego. Koledzy zasypanego podję­
li natychmiast akcję ratunkow ą i 
po całonocnych wrysiłkach zdołali 
go odkopać, jednak już bez ży­
cia. Poniósł on śmierć skutkiem 
uduszenia.
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Zawarcie ukhdu  zbiorowego
w p rzem yśie  cukrow niczym

Po dwudniowych rokowaniach 
w dniach 27 i 28 września 1937 r. 
pomiędzy Związkiem Zawodowym  
Robotników Cukrowni w Polsce 
a Związkiem Przemysłowców cu­
krowniczych został zawarty układ 
zbiorowy na rok 1937/38, ustala­
jący warunki pracy i płacy robot* 
nłków, zatrudnionych w tym prze 
myślę.

Robotnicy słali uzyskali 10% 
podwyżki, ustalono minimum cza­
su pracy na 42 godziny tygodnio­
wo przez cały rok oraz utrzymano 
w umowie odprawy dla wypraco­
wanych robotników i wdów po 
nich.

Dla robotników dniówkowych i 
sezonowych również uzyskano 
10% podwyżki, przy czym mini­
mum płacy ustalono dla robotni-

Strajk szewców
w  Ł ę c z y c y

Polscy i żydowscy pracownicy 
magazynów szewckicłi w Łęczycy 
żyją w bardzo ciężkich warun­
kach. Pracowali dotychczas po 16 
do 17 godzin na dobę za najm niej­
szym wynagrodzeniem.

Ten wyzysk przy wzrastającej 
gwałtownie drożyźnie, przeszedł 
już jednak wytrzymałość ludzką. 
Robotnik polski zsolidaryzował 
się z robotnikiem żydowskim, i rv 
środę, dnia 29 września b. r. ro­
botnicy rozpoczęli okupację wszy­
stkich polskich i żydowskich ma-

gazynów7 obuwia i wszelkich war­
sztatów hurtowych.

Robotnicy, domagają się pod­
wyżki 75% wynagrodzenia i 8-mio 
godzinnego dnia pracy. Ponieważ 
strajk jest prowadzony c najwięk­
szą solidarnością, musi przynieść 
robotnikom zwycięstwo.

Równocześnie stawiamy pod 
pręgierz opinii robotnika endec­
kiego Felczaka, który nie chce 
solidaryzować się ze strajkujący­
mi i łamie strajk.
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FILANTROPA
Angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

cbyba pana  V erney’a, jeżeli przyjeż 
wtrącił T rent, zapalając papie

X >1 ^ d l o r J 1 p We£°- —  Ja k iż  on  ma

Nł^?a i m,. T 11?1, Jest stary<a,e i(
sam ochód? 

jeszcze dobrze
ty  • . ° sko®ałą m aszynerię. Robi bardzo
ty ■jZa-k°ńCż \  ,ed*i« szybko... —  K atalog szczegó 
t̂ybł}5 n ie , /  Ŝ °Wa: —  P an  V em ey  pow iedział 

dj°^kOnał dał-  KuP ił m aszynę używ aną, ale

^  "ftecie w szystko o tam tym  samo

 ̂ ro>k £  w iedzieć. Chodzę koło niego
^ko t d v je ^  w  naszym  garażu, gdzie 

/  *ettya r. duże fnaszyny, a pan  Bowes
V i £ v : Pan

jest
ma

'e rn e y  zaw sze cieszył się sym
*i ' ^dyż obaj szaleją za tą  insty tu-
^  hioit,'; n ’e m ai^ racji. Żałuję tylko, że

v  cL'
tu

o ty J -  Ql̂ °dości w B e-m ondsey nie miało 
p^ '' G dy pan  V erney  kupił sobie sa- 

’k fażn  bardzo  nalegał, aby go um ieścił
i s
1Ę*t

ty

Pan V erney  nie pow iedział „nie '. 
T111 m arnotraw stw em , gdyż miej- 

lem. a on m ieszka blisko — w
Heg0 to  przyjem ność zrobić cośko! 

ZClitelm ena, jak on. 
leszka p an B ow es? — zapy ta ł

T rent. —  C iekaw e ,że w tej części Londynu zamoż 
na dzielnica znajduje się tuż obok takiego śm ietni­
ka, jak  ten...

— R zeczyw iście. Do naszego domu — a nazyw a 
się Silkw ood — jedzie się mniej, niż minutę przez 
głów ną ulicę... róg T ilbeam  Road. Pan Bowes p rz y ­
jeżdża tu  p raw ie  dzień w  dzień — z w yjątkiem  dw u 
tygodniow ych w akacyj, gdy w yjeżdża do Torquay.

— O statn io  byliście w  T orquay, p raw da?  Sam 
nie byłem  nigdy, ale w ielu ludzi jeździ tam  reg u la r­
n i .

— .Wróciliśmy dopiero  p rzed  tygodniem. Nie jest 
to  takie złe! Dajcie mi M argate dla m orskiego p o ­
w ie trza  —  w  T orquay  czuję się, jak w ogrodzie. 
K ew  — no, ale każda rozm aitość jest pożądana. 
Nie m ożna nie lubić m ego pana, ale życie tu taj jest 
trochę jednostronne. T ak , jakby się było zło tą ry b ­
k ą  w  szklanym  wazonie. Nie m ożna sobie w yo b ra­
zić, by  p an  mój in teresow ał się bardziej tymi chłop 
cami, gdyby to byli jego w łaśni synowie. Jeżeli nie 
przyjeżdżam y tu taj — to  jedziem y na mecz footbal- 
lowy albo n a  palanta,, gdy gra drużyna R an 
dolpha, — a  jeżeli je s t to  dzień biegu przez Lon 
dyn, v/ czym się tak  lubuje pan  V erney  — Pan mój 
siada p rzy  oknie w  dom u i pa trzy , jak gonią p rzez 
ulicę,.. Gdyby ty edem nie zależało, życie byłoby 
trochę bardziej urozm aicone, No, ale to jest dobra 
posada, a nie m ożna m ieć w szystkiego, p raw da?

— W  każdym  razie nie zdaje się, aby to wam  
szkodziło na zdrowie, lub na hum or — zauw ażył 
T ren t, zajmując m iejsce w swoim sam ochodzie 
i puszczając w ruch m aszynę.

— T ak, nie mogę narzekać  — roześm iał S1<? sz»- 
fcr. •— D ow idzenia panu,

Zgodnie z inform acją szofera, up łynęła  mniej, 
niż m inuta, gdy Trent, zm niejszywszy szybkość, 
przejeżdżał zw olna obok rezydencji Silkwood. Ta 
m iła, a naw et poetyczna nazw a dotyczyła — jak 
się okazało  — ogromnego, posępnie wyglądającego 
domu o podwójnym froncie w  stylu w czesnej ep o k ’ 
w iktoriańskiej. K am ienne stopnie w iodły na w e ra n ­
dę, a z jednego z frontow ych okien papuga w  pozła 
canej k latce pow ażnie obserw ow ała tłum ny ruch 
na W illeysiey Road. M ożna się było  dom yśleć, że 
w  daw nych czasach Silkw ood było rezydencją, 
m ieszczącą liczną rodzinę i duże gospodarstw o d o ­
m owe. F ak t, iż obecnie m ieszkał tu ty lko  jeden 
stary , nieżonaty  mężczyzna, prow adzący  sam otny 
tryb  życia — należał do zjawisk, k tó re  darem nie 
usiłow ałby zrozum ieć cudzoziem iec, studiujący an 
gielski ch a rak te r i angielskie obyczaje. W ejście do 
garażu znajdow ało się za rogiem, na ulicy Pilbeam  
Road, będącej m niejszą i o w iele spokojniejszą a r ­
terią ; — po drugiej stronie był mur, oddzielający 
rząd  kortów  tenisowych. W ykręciw szy na tę ulicę, 
gdzie ruch pojazdów  był znacznie słabszy, T ren t za 
rzym ał sam ochód i rozejrzał się dookoła. Do gara 
żu, k tó ry  służył ongi za wozow nię i stajnię jakiem uś 
handlow em u m agnatow i w epoce T hackeray  n> 
wchodziło się p rzez  w ysokie podwójne drew niane 
drzwi. Jed n a  ich część by ła  w tej chwili o tw arta , 
dzięki czem u w idać było, że w ew nątrz  znajdował 
się m ały w ybrukow any podw órzec. Po drugiej stro 
nie podw órca by ł w łaściw y garaż — rów nież o t wa r ­
ty — czysty, suchy i — jak pow iedział szofer 
dostatecznie obszerny

ków pełnoletnich na 35 groszy za 
godzinę, a dla kobiet i młodocia­
nych na 28 groszy za godzinę.

Dla robotników dniówkowych 
i sezonowych w cukrowniach w«* 
łyńskich minimum płacy ustalono 
na 33 grosze dla pełnoletnich ro­
botników, a dla kobiet i młodocia­
nych na 25 groszy za godzinę.

Dzięki jedności i solidarności 
rebetników cukrowni — postulaty 
ich prawie w całości zostały u* 
względnione.

Smutne sensacje
Za kilka dni rozpisana będzie 

rozpraw a we Lwowie przeciwko 
kierownikom Gazowni w związku 
z. kradzieżą gazu ziemnego ze 
spółki „Gazolina". Prokurator 
przesłuchał już w tej sprawie prze 
szło 80 świadków.

Dnia 5.10 r. b. w Piotrkowic 
Tryb. odbędzie się rozprawa prze­
ciwko Eugen. Rogawskiemu. 
Rogawski był przez 3 lata staro­
stą w Rawie Mazowieckiej i — 
wedle aktu oskarżenia — dopu­
ścił się niesłychanych nadużyć fi­
nansowych na swoją korzyść.

< **
W  Jarosławiu odbywa się roz­

praw a sądow a przeciw b. staroś­
cie W ąsowi oraz funkcjonariuszom 
samorządu powiatowego.

Radio warszawskie
SOBOTA, 2 października

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.15 
Gimnastyka. 6.88 Płyty. 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.10 Płyty. 8.00 Audy­
cja dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Ak­
tualna pogadanka rolnicza. 12,35 Or­
kiestra. 15.45 Wiadomości gospodar­
cze. 16.00 Teatr Wyobraźni. 16.30 U* 
wertury. 17.50 „Latarnia morska na 
Helu". 18.00 Nasz program. 18.10 
Program na jutro. 18.15 Płyty. 18.50 
Przemówienie Min. W. R. i O. P. vV. 
Święto sławskiego z .okazji otwarcia 
IV Tygodnia Propagandy Budowy Pu 
blicznych Szkół Powszechnych. 10.70 
Węgierskie melodie. 10.40 Pogadanka 
aktualna. 10.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 20.45 Dziennik wieczorny.
21.05 Przegląd wydawnictw. 21.20 
Fragment inauguracyjnego Festiwa­
lu Sztuki Polskiej. 22.0t Muzyka te 
neczna. 22.50 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 13.30 
Transmisja ze szkoły powszechnej.
14.06 Recital skrzypcowy Ireny Du- 
biskiej. 14.35 Potępienie Fausta. 22.09
22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
Monolog, 22.20 Zespół salonowy7. 
23.15 Muzyka taneczna.

NIEDT»ELA, 3 paź-^iemika
WARSZAW'A I: 8.00 Pieśń. 8.05 

Dziennik poranny. 8.15 Audycja dla 
wsi. 0.00 Po nabożeństwie Jan Seba­
stian Bach. 11.30 Reportaż z życia. 
11.57 Hejnał. 12.03 Przegląd kultu- 
ralny. 12.15 Transmisja z sali „Ro­
ma". Koncert z udz alem Jana Kie­
pury. 14.15 Płyty. 14.45 Audycja dla 
dzieci. 16.05 Koncert muzyki bułgar­
skiej. 16.45 „Anielcia i życie1 — po­
wieść. 17.00 Koncert rozrywkowy.
19.00 Zegar pana Tomasza. 19.30 Pły 
ty. 20.00 Chór „Arion". 20 35 Pro. 
gram na jutro. 20.40 Przegląd polity 
czny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 
Wiadomości sportowe. 21.20 Wfe?ola 
Syrena. 21.52 Reportaż. 22.00 N aj­
piękniejsze pieśni Stanisława Moniu­
szki. 22.25 Płyty. 22.50 Ostatnie wia- 
domości.

WARSZAWA II: 15.00 Koncert 
symfoniczny. 36.58 Program na jutro.
22.00 Wiadomości sportowe. 22.0o 

Melodie bułgarskie. 22.40 Płyty.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
W obronie bytu piekarzy

W  związku z om aw ianą przez, 
nas sp raw ą  przymusowej l ik w id a ­
cji p iekarń suterenowych i niezme- 
chanizowanych w  środę, dnia 29.9 
zos ta ła  p rzy ję ta  przez Komisarza 
Rządu Jaroszew icza delegacja  k la ­
sowego Związku Robotników P r z e ­
mysłu Spożywczego.

Tow. Kamiński i Lichtensztejn 
wskazali  na fa ta lne  s k u tk i lik w i­
dacji w arszta tów  pracy d la  ro b o t­
n ików , podkreśla jąc, że  ska zu je  się 
robotn ików  i ich rodziny na głód.

P o  wielkich s ta ran iach  robotni,  
ków i ich organizac ji  zawodowej 
Mnisterium Opieki Społecznej, ro ­
zum iejąc względy życiowe, poszło 
na znowelizowanie rozporządzenia 
o piekarniach, w pro w a d za jąc  da le­
ko idące liberalniejsze przepisy. 
P onad to  Ministerium wprowadziło  
do rozporządzenia  par.  33, który 
przewiduje, że piekarniom p o s i a ­
dającym  pewne uchybienia i nie w 
zupełności odpow iadającym  w y ­
mogom nowej ustawj',  w ładza a d ­
m inis tracyjna upraw niona  je s t  u- 
dzielić ulgi i przedłużyć im termin 
istnienia do 6 lat.
~*Jasnym jest, że in tencją  Min. 
O pieki S p o leczn ej  je s t  —  nie likw i­
dow ać w d zis ie jszym  tak  ciężkim  
okresie w arszta tów  pracy.

D elegacja  w skazała,  że to, co 
robią w  tej dziedzinie urzędy, pod­
ległe p. Komisarzowi Rządu, jes t  
przekreślen i0 m dobrych in tency j 
M inisterium  i sam ego p. K om isarza  
R ządu , k tóry  ju ż  uprzednio , w  o- 
kresie w ażności daw niejszego  o- 
strze jszeg o  rozporządzenia , był 
przeciw nikiem  likw idacj w a rsz ta ­
tów  pracy i pow iększan ia  bezrobo­
cia. Urzędy te przeróżnie i dość 
dziwnie t łum aczą nowe przepisy. 
P o w s ta ją  na przykład  takie dziwo 
lągi: p iekarnia na ul. Kruczej 19 
istnieje 64 la ta, podczas ważności 
poprzednich, ostrzejszych przep i­
sów korzysta z najdale j idących 
ulg, prowadzi pracę normalnie, z a ­
trudnia  20 robotników, dobry wy­
piek ,p rzestrzega ustaw odaw stw o

socja lne  i umowę zbiorową. Przy  
w prow adzen iu  nowych przepisów 
dla p iekars tw a piekarnia ta  b a r ­
dzo ła tw o może przystosow ać się 
do nowych wymogów (m a ona b a r  
dzo małe uchybienie), w  n a jg o r ­
szym z a ś  razie może korzystać  z 
ulg, przewidzianych w  par .  33 u-

stawy. Ale naraz  dowiadujemy 
się, że p iekarn ia  ta  64 la ta  is tn ie . 
j e ... n ielegalnie!

P an K om isarz R ządu  za in tereso . 
w ał się tą  nader w ażną  spraw ą  i 
p rzyrzek ł delegacji robo tn iczej ją  
za ła tw ić stosow nie do w ym ogów  
życiow ych.

Coś dla filatelistów
Z dniem  15 listopada b. r . zostaną 

w ycofane z obiegu następu jące  znacz 
k i pocztow e: 1) w artości 50 gr. z po 
dobizną M arsz. P iłsudskiego, 2) w a r­
tość 80 g r. przedstaw iającą frag m en t 
rzeźby z głów nego o łtarza  w  kościele 
M ariackim  w K rakowie, 3) w artości 
25 g r. i 30 g r. p rzedstaw iające por­
t r e t  P iłsudskiego, w ydane ku  uczcze­
niu dw udziestej rocznicy w yruszenia 
w  pole Legionów Polskich, 4) w arto ­
ści 1 złotego, p rzedstaw iające szcze­
gół obrazu  Ja n a  M atejk i „Odsiecz 
W iednia", 5) w artości 5, 15, 25, 45 
g r. o raz  1 zł. z p o rtre tem  M arsz. P d  
sudskiego, 6) w artości 5, 10, 15 i  20 
g r. p rzedstaw iające  kolejno w idok n a  
Pieskow ą Skałę n a  tle  k ra jobrazu  
Ojcowa, n a  jezioro M orskie Oko w 
T atrach . O krętu  M /S P iłsudski i wi­
dok n a  P ien iny  z Z am kiem  w C zor­
sztynie, 7) w artości 1 zł. z podobizną 
P rezyden ta  R zplitej, 8) w artości 5 
g r. p rzedstaw iające widok n a  Piesko 
w ą Skałę z nadrukiem  „P o rt 
G dańsk", 9) w artości 30 i  55 g r. w y­
dane z okazji m iędzynarodow ych za­
wodów balonowych o nagrodę Gor­
don B enneta, 10) w artości 15 gr. 
p rzedstaw iające okręt*M /S’ Piłsudski 
z nadrukiem  „P ort Gdańsk'*.

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
ZS ZNAKIEM FABBVCZKVMN

(SIKA
Z sali sądow ej

0 katastrofę autobusową
Przed sądem grodzkim w Warszawie 

rozpatrywana wczoraj miała być sprawa 
katastroy autobusowej, w której cięż­
kich obrażeń doznała znana artystka 
teatrów warszawskich p. Maria Gorczyń­
ska. Autobus, którym artystka jechała 
do teatru, wpadł na Placu Teatralnym 
na ustawion niedawno pomnik Bogu­
sławskiego, który jest wysunięty w spo­
sób dość ryzykowny na jezdnię. Pasa­
żerowie, oczywiście, wskutek gwałtow­
nego zahamowania pospadali z miejsc, 
a p. Gornzyń ka została rzucona tak sil­
nie o słupek na pomoście, iż straciła 
przytomność. Skutki uderzenia były fa­
talne, gdyż p. Gorczyńska przez szereg 
miesięcy musiała się leczyć, a do dnia

dzisiejszego jeszcze nie może chodzić 
bez laski; czuje się jeszcze źle o tyle, 
że na rozprawę nie przybyła.

Do odpowiedzialności za wypadek po­
ciągnięto kierowcę autobusu Ubolca. 
Kzeczą zaś niezmiernie ciekawą jest 
fakt, iż w książce służbowej ma on za­
notowane jeszcze dnia poprzedniego, iż 
hamulce wozu jego źle działają.

W imieniu poszkodowanej artystki 
występuje adw. Niedzielski, jako obroń­
ca kierowcy Ubolca jeden z radców ma­
gistratu adw. Raczkowski.

Rozprawę odroczono dla powołania 
ekspertów.

I. K.

Co grają w teatrach?
T E A T R  A T E N E U M . O sta tn ie  dni 

„Ludzie n a  krze" ze S tefanem  J a r a ­
czem w roli głów nej. W krótce p re ­
m iera  św ietnej komedii M. Gogola 
„Ożenek".

W niedzielę o godz. 4-ej po pot. 
po cenach zniżonych arcyw esola ko­
m edia „W oźny i m in is ter" ze S te fa ­
nem Jaraczem  i S tan isław a P erza ­
nowską w rolach głównych.

T E A T R  W IE L K I. Dziś „Słonce 
Meksyku*, słynna francuska  opere t­
ka Y w ain‘a, w reżyserii Leona Schll- 
era . balet 70 osób, nowe dekoracje 
St. Jarockiego. O bsada: M ary Ga-
brielli, Lena Żelichowska (w ystęp 
gościnny w popisowej ro li h a w a jk i) , 
Szretterów na, Zayenda. Przygodzka, 
Petecki, Znicz. Bolko. Loedl, M ali­
szewski, Buczyński i inni.

T E A T R  NARODOW Y. Dziś „W il­
ki w nocy' R ittn e ra  w reżyserii S t. 
W ysockiej z E ichlerów ną, M alano- 
nowicz - N iedzielska, Broniszówną, 
W ęgrzynem , S tanisław skim  i D a- 
czyńskim.

W najbliższych dniach „Życie snem*' 
C alderona w tłom. E . Boyego, w  re ­
żyserii Cwojdzińskiego.

T E A T R  NOW Y. Codziennie wzno­
wiona kap ita ln a  komedia Paw likow ­
skiej „Dowód osobisty" z Ćwiklińską, 
Dulębą, P iaskow ską, Kościeszanką, 
Damięckim j Ciecierskim , w reżyse­
rii K. Borowskiego.

T E A T R  L E T N I. P rem iera  kome­
dii F red ry  „Przyjaciele** z F ertnc- 
rem , Żaklicką, Grabowskim , Gellów- 
ną, Mileckim, K arczew skim  i Ja ro - 
niem . R eżyseria dyr. T rzcińskiego, 
dekoracje prof. Jarockiego.

T E A T R  PO LSK I g ra  w dalszym 
ciągu bez przerw y cieszącą się ogrom  
nym  powodzeniem krotochw ilę R usz­
kowskiego „Jadzia  - wdowa" z M. 
Modzelewską w roli ty tu łow ej.

T E A T R  MAŁY. Dziś i  oni n as tęp ­
nych w dalszym  ciągu niezw ykle wt- 
te resu jąca  kom edią G. B. S haw 'a  p. t. 
„Szczygli zaułek" w przekładzie W. 
Sobieniowskiego. W rolach głównych: 
A ndryczów na, Sam borski, Grolickl, 

K ondrat, K reczm ar.
T E A T R  M A L IC K IE J g ra  weso­

łą , saty ryczną komedię D av ies 'a  
„Mięczak**, g ra n ą  koncertowo przez 
pp. M alicką, G ry f - Olszewską z tra- 
w anem  i Modrzewskim.

TEA T R  W IELKA  REW IA (K aro. 
wa 18). Komedia m uzyczna K arkasa, 
„K ról n a  jed n ą  noc'*. Pocz. o g. 8 
wiecz. W  niedzielę po cenach zniżo­
nych o godz. 4 pop.

T EA T R  8.15. Dziś kom edia m uzy. 
ezna „N arzeczona zginęła" z Olą 
O barską.

CYRULIK W A RSZA W SKI — dziś 
i codziennie arcyw esoła sa ty ra  "iu- 
zyczna „ Ja ś  u R aju  B ram ".

B A J kukiełkowy — te a t r  d la  dzie­
ci w sali K onserw atorium  (O kólnik). 
W  niedzielę dn. 3 październ ika r . ». 
o godz. 16-ej widowisko p. t. „O Zacz 
ku Szkolaczku i o Sow izdrzale" pió­
ra  M. K ow nackiej, m uzyka J . W eso­
łowskiego. P rzedsprzedaż biletów7 w 
redakcji „S łonka" (plac P iłsudskie­
go 1).

R O S Y JSK IE  STU D IO  D RA M A ­
T Y C ZN E (Nowy Św iat 19). W pró ­
bach „Jesienne skrzypce" Surguczo- 
W'a. P rem iera  w piątek  8 październ.

KOŁO MŁODZIEŻY P. P. S.
„ŚRÓDMIEŚCIE" 

urządza w  niedzielę dn. 3 paź­
dziernika b. r. o godz. 5 p. p. w  
lokalu przy ul. W areckiej 7, II p.

UROCZYSTĄ AKADEMIĘ 
ROBOTNICZĄ.

W  programie przemówienia 
tow. tow . St. Dubois i Cohna oraz 
część artystyczna.

Po Akademii wieczornica ta 
neczna.
MŁODZI STAWCIE SIE LICZNIE!

Robotnicze T ow arzystw o Tury­
styczne Oddział śródm ieście or­
ganizuje na  pożegnanie la ta  w nie 
dzielę, dn. 3.10 wycieczkę do la ­
sów  w aw erskich .

Zbiórka uczestników w Gocław' 
ku (ostatni p rzys tanek  23 i 24) o 
godz. 9.30 rano. P ow ró t  około 7 
wiecz.

Naieży zabrać  jedzenia na cały 
dzień.

Festiwal sztuki
Godz. 10-ta. Zwiedzanie zabytków, 

muzeów i wystaw m. st. Warszawy.
(Zbiórka w lokalu Zwiąaku Propa­

gandy Turystycznej m. st. Warszawy — 
PI. Teatralny, róg Wierzbowej).

Po południu.
Godz. 13-ta. Teatr Narodowy. „Życie 

snem" Calderona. Teatr Polski — „Lato 
w Nohant“ J. Iwaszkiewicza.

Godz. 20.15 Teatr Letni — „Przyja­
ciele" A. Fredry.

Godz. 17-ta. Koncert orkiestry dętej 
na rynku Starego Miasta.

Goz. 18-ta. Sala Polskiej Akademii Li­
teratury — Inauguracyjny wieczór autor 
ski Juliusza Kadena Bandrowskiego.

Godz. 19-ta. Wyświetlanie filmów ar­
tystycznych na Rynku Starego Miasta.

Godz. 20-ta. Sala Konserwatorium — 
Koncert inauguracyjny. Pochód propa­
gandowy ulicami Warszawy (punkt wej­
ścia: Aleje Ujazdowskie).

Godz. 21-a. Widowisko popularne na 
Rynku Starego Miasta „Przekupka War­
szawska".

W ciągu całego dniu:
Kiermasz artystyczny na Rynku Stare­

go Miasta. Wieczorem iluminacja za­
bytków m. st. Warsnawy.

Otwarcie sezonu
w  sali K onserw ator um

ROSE BAMPTON.
W ieczór  aryj i pieśni rozpoczął 

tegoroczny cykl koncertów  w Kon 
serw atorium . W ykonaw czyn ią  by 
ła  am erykańska  sopran is tka  p. R. 
Bampton.

Głos piękny o barw ie  ciemne­
go mezzo sopranu  nad a w a ł  się do 
brze zw łaszcza do aryj Handla i 
u rozmaiconych, świetnie d o b ra ­
nych m iniatur w okalnych H. W ol­
ffa. P o w a żn a  kultura śpiewaczki 
p ozw a la  jej na  sub te lną  in terpre­
tację tak  różnych ga tunków  p ie­
śni ja k  S chuberta  i m odernis tów  
am erykańskich. Tylko dykcja nie­
m iecka w yda ła  mi się s łabsza od 
angielskiej a „g ó ra "  nie dość p e ­
w n a  w  arii Agaty  z „W olnego  
Strzelca". Całość z odpowiednim, 
choć chwilami zbyt głośnym a- 
kom paniam entem  p. Konrada Ro­
sa  była nie krzyczącym a sz la­
chetnym muzycznie wieczorem 
inauguracyjnym  sezonu.

E. O.

Kronika Organizacyjna
DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIEŚCIE"

Posiedzenie Komitetu Dzielnicy odbę­
dzie się w poniedziałek dn. 4.X o godz. 
S-ej punktualnie).

Sprawy bardzo ważne.
Obecność wszystkich członków ko­

nieczna.
DZIELNICA MARY MONT-ZOL1BORZ

We wtorek, dnia 5.X b. r. rozpoczyna 
się Dzielnicowa Szkoła Partyjna. 
Wszyscy towarzysze, którzy ostatnio 
wstąpili do Partii lub Sekcji Młodzieży, 
a nie przeszli jeszcze Szkoły Partyjnej, 
obowiązani są brać w niej udział pod 
rygorem organizacyjnym. Pożądane jest 
także, by na Szkołę uczęszczali pozostali 
towarzysze partyjni, którzy powinni do­
kładniej zapoznać się z zagadnieniami 
now'ego programu i statutu party jnego. 
Szkoła odbywa się we wtorki od godz. 
19 do godz. 20,30 wiecz. w lokalu par­
tyjnym.

Specjalna Szkoła dla kobiet rozpoczy­
na się w poniedziałek dnia 4.X b. r. 
o godz. 19 wiecz. Wzywa się wszystkie 
towarzyszki do przybycia.

ZABAWA MŁOZIEŻY.
W sobotę, dn. 2.X o 9,30 odbędzie się 

całonocna zabawa w sali klubu sporto­
wego „Zryw", Białołęcka 51 (gmach 
kina „Klub*) dla młodzieży P. P. S. 
Pragi i Bródna. Tańce, występy central­
nej sekcji dramatycznej i niespodzian- 

i ki. Tani bufet na miejscu. Wstęp 50 gr.

ODCZYT KRUCZKOWSKIEGO
10 października (niedziela) o godz. 

1 I-tej w' Warszawie w „Ateneum" — 
ul. Czerwonego Krzyża 20 Leon Krucz­
kowski wygłosi odczyt

.„DLACZEGO'JESTEM SOCJALISTĄ ?“
Prelegent omówi psychologiczne za­

gadnienia socjalizmu, co to jest „dema- 
nizm". problem faszyzmu i nacjona­
lizmu.

Bilety wcześniej (25 — 54 — 109 gr.) 
w- TUR i w admin, „Robotnika" lub 
przed odczytem w kasie teatru.

Odczyt urządza Zarząd Główny TUR.

Nasza rudryka
CHŁO PIEC J8-letni, siero ta , ukoń 

ezył 0 kl. szkoły powsz., poszukuje 
jakiejkolw iej pracy, żyje z laski ludz 
kiej, bo me chce kraść, prosi o po . 
moc. M arian Sm ykała, W-\va, M arien 
sz ta t 22 m. 6 u p. Tom aszewskiej.

POSZUKIWANE: samodzielna
bieliźniarka i kołrirzarka. Wspó! 
na 24— sklep.

I OGŁOSZENIA DROBNI )

j  POSADY P0SZUKIWHHE*j

M łoda, zdolna szuka jakiejkolw iek 
p tsad y  jako pracow nica domowa 

lub fabryczna. Tel. 4-36.29 od godz. 
10— 12 w poniedziałek.

N IE D Z IE L N E  PO PO ŁU D N IóW K l.
W  niedzielę o godz. 4 pop. T ea tr 

N arodow y g ra  przem iłą krotochwilę 
„M ąż z grzeczności" z Lubieńską, 
C zaplińską, B ogdańską, Leszczyń­
skim , W esołowskim i Łapińskim .

T ea tr  Letni w niedzielę o godz. 4 
pop. g ra  po raz  p ierw szy m elodyjną 
i dowcipną kom edię m uzyczną „Mi­
łość p rzy  św iecach" z N iem irzanką,

W  T eatrze  Polskim  o godz. .3 pp. 
.„Jadzia — W dowa" z M. Modzelew­
ską i w całkow itej obsadzie prem ie­
rowej.

W Teatrze M ałym in teresu jąca ko 
m edia saty ryczna G. B. Shaw 'a 
„Szczygli Zaułek" z B. Sam borskim .

[ mm I SPR Z E D A Z ]
A *  TAPCZANY, otom any, fo te-

H  le - łóżka, kozetki, krzesła, 
w arunki najw ygodniejsze, ceny ni­
skie. W ytw órnia, Żelazna 20. 1-35

Maszyny Singera
3 złote tygodniowo. Chłodna 42— 13, 
P ańska  40/22. Dzwonić 679-17. 117

SzyMon KALINA Królewska 49
M eble: kom plety, pojedyncze sztuki, 
tapczany, łóżka niklowe, m aterace 
i w kłady do łóżek. Ceny najniższe.
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■ I D i n n V  dogodne w arunki „Mo
U D I U n  I , da" Szkolna 1 róg

Św iętokrzyskiej, pierw sze piętro.

[ RADIO I TECHNIKA ]
Cl A n i n  ap a ra ty  k u p r i w źródle 
I t H U lU  fachowym. Przed kupnem 
w stąp do salonu dem onstracyjnego
^„RADIOPHEN'1̂ 1 E ram a 2
Posłuchasz radioodbiorników  w szyst­
kich firm  czołowych: „Philips,
Union, Radiopren, Telefunken, Kos­
mos, H ornyphon" i inne. 24

[ R O Z M A I T E S
K ilimy, kożuszki, upominki ludowe 

wielki wybór. N ajtańsze  źródło. 
Z łota 30 „Kilim". 22

zł. nagrody otrzyma 
znalazca za zwrot 

rulonu arkuszy z liczbami, 
zgubionego 30 września. 
Żoliborz, Szajnochy 1 1 -2 2

Konferencja bez rezultatu
_________________ O # 'W o jew o d a  Jaroszew icz  odbył 

konferencję z delegacją Zarządu  
G łównego T ranspo r tow ców , k tó­
ra przedłożyła pos tu la ty  k ie row ­
ców dorożek  sam ochodow ych i do 
rożkarzy  konnych w  sp raw ie  po ­
stojów. D elegac ja  prosiła między 
in. o u tw orzenie  komisji, k tóra  re 
gu low ałaby  posto je dla dorożek 
konnych i sam ochodow ych, z u-

d z ia ł e m  p r z e d s t a w i c i e l i  
cyj zaw odow ych. 

W o b e c  naw ału  zajęć)

i # ’

Jaroszew icz przekazał
wadzenie konferencji oac

$’da!52:.
?elfl

refi#Bukowskiemu. m

Stwierdziwszy, że k° n vCli 
nie daje  żadnych poży ty^  .. 
ników, członkowie deleg® 
gnowali z dalszych obrad-

Ukradziony „Miiion zawodów
Spraw a o p iosenką

Emanuel Schlechter, au tor  re. 
wiowy i filmowy, p rzeg ląda jąc  ply 
ty w jednym  z m agazynów  muzycz 
nych, zauważył na  płycie p. t. „Mi­
lion zaw odów " nap is :  „Kompozy­
tor, au tor  i w ydaw ca —  Bolesław 
Norski - Nożyca". Fak t ten z a ­
skoczył Schlechtera, który napisał 
s łowa do tej piosenki, muzykę zaś 
przed pięciu laty ułożył kompozy­
tor amerykański,  Olszanecki.

„Milion zaw odów" była to pio- 
śenka żydowska, której pierwotny 
tytuł brzm iał:  „Dużo p racy  —  ma 
ło zarobku".  P rzed  4-m a laty, do 
baw iącego wówczas we Lwowie 
Schlechtera zgłosił się Leo Fuks, 
a r ty s ta  rewiowy, z p rośbą  o n a p i ­
sanie polskiego tekstu do wspom- 
nianej piosenki. „Milion zawodów  ‘ 
w przekładzie Schlechtera, a w  in­
te rpretac ji  Leo Fuksa, przez d łu ż ­
szy czas święcił tr iumfy w  ów czes­
nym teatrzyku rewiowym „Qui- 
P ro -Q u o “ i „Ananasie".

Po wyjeździe Fuksa do Am ery­
ki, N orski-Nożyca nabył wspom-

A D R IA : „A tak  o świcie".
A N T IN EA : „Bolek i Lolek" i „B u­

s te r  K eaton".
AM OR: „Je j pierw sza miłość" i „Zło­

ta  dziew czyna".
ACRO N: „S traszn y  D w ór" i  „Zmia- 

n a  w arty" .
ARS: „Wierna Rzeka" i „Wstydliwy 

Donżuan".
A TLA N TIC : „S ta tek  niewolników"
BAŁTYK : „B ohaterow ie m0rza ‘‘.
B IS : „M ayerling" i „N oce egipskie".
CASINO : „Czarow nica z Salem ".
C A PITO L: „Znachor".
COLOSSEUM : „N arodziny gw iazdy"
CZARY: „D roga do sław y".
E L IT E : „Romeo i Ju lia" .
EU R O PA : „Panow ie z tow arzy.

św iata".
FA M A : „B łazen",
FIL H A R M O N IA : „Bohaterow ie m®.

rza".
FL O R ID A : „W ładca podwodnego 

sm oka".
FO RU M : „P an  redak to r sza le je"  i

„S rebrna T °rpeda“.
GDYNIA (Inżyn ie rska  4 ) :  „C zarny 

orzeł".
GLORIA: „Dzikie ścieżki" i film  poi 

ski.
IT A LIA : „Romeo i Ju lia" .
HOLLYW OOD: „D iabły w ybrzeży".
JU R A T A  (K rak . Przedm . 66 ): „W ier 

na  rzeka" i kolorowe d°datki.
IM PE R IA L : „N a Sybir".
KOMETA: „Małżeństwo z pozom44 i re­

wia.

-  K  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

N ajw iększa ak torka A m eryki BET 
TE  DAVIS oraz znakom ity am ant 
GEORGE B R EN T w w ielkim d ra ­
m acie miłosnym  MAŁŻEŃSTWO 
Z POZORU.

I I Małżeństwo 
z pozoru

Na scenie rew ia
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M ARS: „W ierna R zeka".
M A SK A : „K °en igsm ark“ i  „Grzesz, 

nik mimowoli".
METRO: ślubow anie".
M EW A : „Skam ieniały las"  i „Pani

m in ister tańczy".
MUCHA: „Papa się żeni" i „Niesamo­

wite cienie".

M A JE ST IC : „D am a Kant

MAJESTIC -
w  niedziele  i św. o 12 1

DAMA in0 //l 
K A M E L I O *

G A R B O  — ^  i
BALKON _  /  j g

7 5  gr-
M IE JS K I: „Dzieci u lu*  *

MIEJSKI

Dzieci u l i"
r e i .  V . W
Ulgowe po

nianą piosenkę od b. ja1*' 
Leo Fuksa i produkował . 
sw oją  własność, na scena*-'■ in­
dach. Osta tn io  Norski-N02-. .ejil 
g ra ł  ją  na  płytach firmy '' a q P*. 
Elektro", zmieniając cZ gCjtiec' 
tekst. W  tym s tan ie  rze,cZ^ njc w ,  
ter za żą d a ł  za pośrc ^  

Z.A.I.K.S.-u od  firmy ’’ W  
Elektro" wycofania pty* w 
nej piosenki ze sprzedaży- .

Firma odmówiła, tłuma ^  fl 
że Norski-Nożyca pobrą . p 
gran ie  piosenki h o n o r a r y  ^
pisał umowę, stwierdzają ’ p ^  

twór ten jest jego własno - pff-, 
terpelowany piśmienflie ^  
Schlechtera Norski-Noży^ ^ ^
czy? to samo. W ówczas .-|'eC(iłcf 
działając w  imieniu Sc 0 ^  
skierował sprawę do ^  „jeK0 
gow ego, oskarżając 

ł , a s l a t 'Termin rozprawy 
na dzień 4 b. m.

K U P O N  U L G O W Y
ważny do środy

Słynr.e okulary reklam ow e za z ł . , jednocześnie w dal i ,zbiij!(fe 
9.75 z bezbarw nych szkieł najw yż- pu ją  dwie p a ry  o k u l a r o ^ - ^ ^ '^ / '  
szego gatunku  w  eleganckiej rogo- w ują zam ianą i zdejm ° 
wej opraw ie z fu terałem . D obrane stytjut F iltc rex  de ĘarI nycłt- 
bezpłatne na miejscu. B ifckale służą 9. Z ałatw iam y ubezpiecz0bezpłatne na  tniejscu.

Co wyświetlają KiD9

cK»
sojś

za wyj. prem- *°

NOW A TOM BOLĄ: 
ta rk a "  i „N a  zglw*«*

PE T IT  TR IA N O N : p0ó j
walc** i „ Jak  wam  ̂ p

P A N : „K siążątkoA  cięi0 *
POPULARNY: „Nie*"’ ^  r

i  rewia. « j
PROMIEŃ: „Kroi Lir „

rada“ . w  i  >'
PF VGA: „Biały ani0*", ę
PRASKIE OKO: :<■ i

wam się podoba- flag®
R A J: „P °d  dwiem#

datki. ani C K "  f
RIA LTO : „Koniec P o i /
RENA: .M adame Len ^

kład.
RU TERA: „Barbara

i dodatki. ,, ,
ROM A: „K ala  N a*  * ^ iw ’h0 v
L.OXY: „ B arb a ra . »  a l -

kotorowe dodatki- „ o h * '  y
SOKÓŁ: „ Z w y c ię ż 1” 

e“.
SO REN TO : „Ż°n®.

i „G ra  o kobietę - blog0 r f *  
STYLOW Y: t
STU D IO : „W ładea jt3n .
ŚW IA TO W ID : >.h  "ie". , /
SF IN K S : „ Ś l u b o m  '
ŚW IT : „ R ^ e  Mar*e torP£
ŚW IA T: „Srebrna

. ilł°
f O ^ 1

całuj w kinie". ^  r e ^  ̂

(.(T

V IA T: „Srebrna. • I —** i* i zichana rodzinka • „iu ,fo *  ■
DN: „Ostatni Mob u— ------- . nnnia u : t e. -TON. ^  ^

U CIEC H A : »Df m 
UNIA: ..Tajny r la "  alk'1'* 
VICTORIA ' Mar

“ » rsM

(M ar
"„Siódme nieb0"-

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbiło w drukami S p . N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik", W ars 7 0 ^ '


